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i służącą 


Morderstwa dokonano na tle rabunkowym — Zbrodniarz zbiegł 


SKIERNIEWICE (tel. wł.) — potem na miejsce straszłiwego, 
3 dniu wczorajszym wrócił po zbiorowego merderstwa przyje- 
ja j mó w szpitalu AA chali: prokurator i władze śled- 
w Warszawie, gen. bry- cze, 
gady Stan. Kozicki. Gdy generał| PRZEBIEG ZABÓJSTWA. 
PR do drzwi swej willi przy | Doraźnie przeprowadzone śle- 
| Marszałka Piłsudskiego 14, dztwo  ujzwniło następujące 
nikt nie zgłaszał się. „ „ |szczegóły: zbrodniżrz, uzbrojo- 
> iner dobijania ny w siekierę, najpierw zamor- 
ię ŚW rty nikt nie ukazywał dował służącą, z kolei wpadł do 
e eice zaniepokojony gene- przyłegiego pokoju gdzie rozpła 
ra. A. ślusarza, Drzwi ctwo tał głowę $uwernantce, wresz- 
kę unię zdenerwowany go- cie unurzany we krwi dostał się 
da z) wbiegł do mieszkania. do następnego pokoju i kilkoma 
X chni na podłodze natknął „ciosami siekiery zamordował pe- 
xa p ga cs» R: „AA i jej 5-letnią córeczkę 
ju — z ży- Lili. 
cią bena, w następnym — żona, Sposób dokonania bestial- 
lgórta. omy oaa | a UE AN szy 2e po 
eraż l werny z rz . działał w 
ciem generał nie stracił jednak ‘niesłychanie szybkim tempie. | 
re krwi. Nairo r Zdawał RE ez. ampe: 
mowal miejscowy posterunek | wę, że któraś z obecnych os 
policyjny, a stąd nadano telefo- iw willi mogłaby wszcząć alarm. 
hegram do Warszawy. Wkrótce Straszliwe rany na ciele zamor, 
(NzR E eeik 


.. 7 i a: 
Ucieczka przez z”marznięłą wada 
Dalsze wieści z walk na Dalzkim W:chodzie 
SZANGHAJ.-— Na póinoc od j'ą w tym miejscu. rzekę. 
kolei Lunghai bitwa toczy się w| 150 chińskich dżonek, zamar- 
bardzo złych warunkach atmo- |zniętych na Żółtej Rzece, zosta 
sferycznych. Japończycy znaj-|ło zniszczonych przez samoloty | 
duią się obecnie w odległości o- | 'apońskie. 
koło 6 mil od Żółtej Rzeki pod 
Hoku. Więl:szość żołnierzy chiń- | Na innych frontach panował 
«kich pierzcha przez zamarznię- | względny spokój. 


; m 4 
Za wszelką cenę utrzymać władzę 
Tak postanowiła jaczńska rada min st ÓW 
TOKIO. Na nadzwyczajnym | Gabinet stwierdził z ubolewa 
posiedzeniu rady gabinetowej,! niem wzrost pogłosek, przepo- 
cdbytym wczoraj wieczorem, wiadających zamieszki politycz 
postanowiono prowadzić nadal ne, i postanowił utrzymać się 
rokowania z partiami politycz- za wszelką cenę przy władzy, 
nymi w sprawie przyjęcia pro- aby doprowadzić do pomyślne- 
jektu ustawy o mobilizacji na- go końca misję Japonii w Chi- 
rodowej i o kontroli nad elek- nach, udaremniając wszelką nie 

trowniami. legalną ingerencję. 


Liczono się z niepowodzeniem . 
tych rokowań, gdyż przewódcy 
stronnictw nie posiadają dosta- | 
tecznęgo wpływu, aby móc dać | 
gwarancję co do głosowania po | 
słów. Minister spraw wewnętra 
nych admirał Suetsugu zdał 
sprawę z, zarządzeń, .powZzię- 
A celu SAd spoko| LONDYN. W ślad za „Dailly 
ju w Tokio, Herald“ niedzielny „Sunday 
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dowanych dowodzą poza tym, 
że ciosy padały na oślep. W ku 
chni i przyległych pokojach na- 
trafiono na kaluże krwi. 
SPRAWCA MORDERSTWA 
Na pytanie, kim był morderca 
nie trudno było znaleźć odpo- 
wiedź. Okazało się bowiem, że 
nagie znikł ordynans gene- 
rala Bronisław Janowski. Jak o- 


powiadają przypadkowi prze- 


chodnie, Janowskiego widziano 
wiczorem na dworcu. Towarzy- 
szyła mu kobieta. Zbrodnicza 
para miała ze scką walizki, 

Zachowywali się niespokoj- 
nie i spoglądali na drzwi. 
UCIECZKA ZBRODNIARZA 

-~ DO ŁODZI 

Przed nadejściem pociągu, od 
jeżdżająccgo do Łodzi, zalupili 
zokie w kuiecie trochę jadła. 
Janowski był żdenerwcwany i 
opryskliwie odzywał się do ko- 
%iety. ~ = 


Usłyszawszy gwizd pociąśu 
Uiegiem popędzili na peron, 
przez nikogo nie zatrzymywani. 
Qczywiście, nikt nie wiedział 


feszcze wtedy o niesantowitej | 


zbrodni w willi gencrala, 
MORD RABUNKOWY. 

Oględziny miejsca, gdzie do- | 
konano tak petwarrej zkrodni, 
ustaliły, że mord miał charakter 
rabunt:owy. Mieszkanie jest splą 
drowane, brak biżuterii i innej 
kosztowności oraz gotówki. 

Zbrodniarz działał szybko, © 
czym świadczą rezbite siekierą 
szuflady w biurliu oraz szafech. 
Vyrzucał w pośpiechu bieliznę, 
szukając tylko kesztewności i 
sotówki, Miał widocznie przy- 
satowaną walizkę. Skradł rów- 
nież..ubranie generała. 

BŁYSKAWICZNE TEMPO 

ŚLEDZTWA. 

śledztwo potoczyło się w bły- 

skawicznym tempie, Przeprowa- | 


Mussolini proponuje 


Haile $*lassie miałby wrórć do Abisyniii pano vai mad |, zaśdą raju 


chronicle” zamieszcza sensacy; 
ną wiadomość, według której 


„Na śmierć po odarciu z czci” 


Przewódca socjalistów bagjskich o procesie moskiewszim 


mi faszystowskimi na żołdzie i 
-biżbie zagranicznej. 

— W tym wypadku cóż pozo- 
zaje — zapytuje, autor — z re- 
wolucji rosyjskiej. 


BRUKSELĄ, Na łamach „Le 
Peuple", przewódca socjalistów 
belgijskich Vandervelde pisze 
na tema! procesu moskiewskie- | 
go, iż wysunąć tu można dwie 
hipotezy: jedna wbrew wszel-| Druga hipoteza, że przeciwko 
kiemu prowdopodobieństwu, żej ym, których siawieno przed 
proces miał dowieść, iż z jedy-| rybunałem rewolucyjnym, nie 
nym wyją'liema S'ali"n wszyscy |ma żadnych ivaych dowodów. 
kierowcy 1... |poza N ar 


go są albo zdrajcami i szpiega- |skarżonych, uzyskanymi sposo- 


Zior Sarri 


jw obronę bylego 
zazporiarął g> i RON PW 


(mówi. od 


bami i środkami, które pozosta- 
ją w mrscznej tajemnicy. Nie 
popełnili oni zarzucanych in 
monsirualnych zbrodni, a cała 
tę okropną sprawę przygo!cwa- 
no, aby wysłać ich na śmierć po 
odarciu ich z czci. 

W końcu Vandervelde bierze 
amo >zdara 
i e EO a jał 
Zbadać 


dzono w mieście szereg rewizyj 
iw rezultacie aresztowano żonę 
Janowskiego. Oczywiście, że ko- 
bieta nie odpowiedziała na pyta- 
nia, tyczące mordu i nie umiała 
wskazać miejsca pobytu swego 
kestialskiego męża. Przesłucha- 
me trwało kilka godzin, 


LISTY GOŃCZE 


w ruch telefony. Rysopis zbrod 
niarza ułatwi znacznie schwyta 
nie tego potwora w ludzkim 
ciele. 

Na miejscu pozostają w dal- 
szym ciągu prokurator i ko- 
mendant wcjewódzkiej policji. 

Śledz.wo trwa. 


W MIESZKANIU 
OSIEROCONEGO GENERAŁA 


W mieszkaniu gen. Kozickie- ' 


go panuje Śmicriczua cisza. 
Przed chwilą zwłoki zamo do- 


wanej żony, Hejeny i córeczki 


Lili, ułożono na łóżku. Z kolei 
zaopiekowana się zwłokami słu 
żącej Józefy Olczakówny i bony 


; Fiotrowskiej Zofii. 


Służba uprząta pokoje. 
MIASTO 


W tym samym czasie p 


lotem błyskawicy po mieście. 
Przed willą generała zbierają 
się tłumy i żywo komentują 
straszną zbrodnię, 


Z ostatniej chwili 


SKIERNIEWICE. (Tel. wi). 
Nasz specjalny wysłannik telc- 
fonuje z miejsca zbrodni: Jak 
się okazuje bestialski mordete 
ca, ordynars Bronisław Janow- 
ski zbiegł ze Skierniewic dnie 
4 bm. do Katowic. Towarzy- 
szyła mu kochanka jego i jej 
dwuletnia córeczka. 


Oględziny  zmasakrowanych 
zwłok wykazały, że ś. p. ger 


|Kozicka otrzymała 7 ciosów 


siekierą, jej córeczka Lili trzy 
ciosy, bona Zofia Piotrowska — 
4, służąca Olczakówna Józe- 


(fa — 5, 


Dowiadujemy się, że zhbrad- 
niarz zrabował buty, ubranie 
cywilne, jesionkę i palto. Znaj- 
dujące się w szafie pieniądze 
w sumie 1,000 zł. zostały nie- 
tkniete, 


Prawdopodobnie  zbrodnfarz 


POD WRAŻENIEM ZBRODNI |Polcwał na pensję generała. . 


Wieść o zbrodni rozeszła się 


Śledztwo trwa. 


Mordercy skazani na śmierć 
za na»3d rsbumiowy i zabójstwo 


RZESZÓW. — W sobotę 5 b. | strzałów, od których został zabi 
m. przed sądem przysięgłych w | ty Michał Rzędziniak 


Rzeszowie stanę:i Paweł Bil, Mi 
chał Woźniak, Jurko Leśniak i 
Pio'r Dzindzio, oskarżeni o na- 
pad rabunkowy z bronią w ręku 
na dom Jana Rzędziniaką w 
miejscowości Gwożździance pod 
Rzeszowem. 

Po napadzie do ścigających 
sąciadów sprawcy dali szereg 


zł 


Mussolini ma zaproponować Ne 
gasowi tron abisyński, 


Po przeprowadzonej rozpra- 
wie na podsiawie werdyktu sẹ- 
dziów przysięgłych trybunał 
skazał Pawła Bila i Michała 
Woźniaka na karę śmierci przez 
powieszenie, pozostałych zaś o- 
skarżonych na karę 5 lat więzie- 


nia każdego. 


Negusowi tron? 


Abeba. Włechy miałyby mu wy- 
płacać rocznie 10 tysięcy fun- 


Według dziennika, pośredni- , tów szterlingów, Syiuac,a praw 


kiem pomiędzy znajdującym 
xe na wygnaniu cesarzem a 
Mussoiinim ma być minister spr 
zagr, Wielkiej Brytanii lord Ha 
lifax. 

Starając się rozwiązać za- 
śadnienie  abisyńskie przed 
wszczęciem rozmów angielsko- 
włoskich, minister Halifax za- 
komunikować miał propozycję 
włoską Negusowi w czasie roz 


mowy swej z nim w ubiegłym | mi 


Lyścdniu. Według tej propozy- 
cji, Haile Selassie miałby panc 
wać rad częścią Abisynii, rów 
| pue ol abe---q połefo bra- 


tu. Siedzibą jeso byłaby Addis- 


n 


na Negusa byłaby niemal, taka 
sama, jak sy.uacja książą! hin 
duskich, wasalów Anglii. i 

Dziennik dodaje, że fussoli- 
ni, nie zdoławszy osłabić opo- 
ru wojowników abisyńskich, 
którzy zabijają Włochów znię- 
nacka, niszczą drogi i zbiory, 
zrozumiał, iż Haile Se'aszie jest 
jedynym cziowielsiem, mogą- 
cym panować nad Abisyńczyka- 


W końcu dziennik zaznacza, 
że Negus nie powziął jeszcze 
decyzji. > 
PARYZ „Necza a azra a 
koby miał wrócić do Abisybii. 


Na wszorajsze pcsiedzenie | 
Sanaiu przybył cały Rządzi 
ciem. gon Składkowsk'm na 
cze. Lo rczprzwy eśólnej za- 
pisalo sięf przeszło, (30 mów- 
ców. Brako genera nogo reiz- 
raiu ze wzředu na chorobę 
sen. Rcziwerowzkiego. O bud- 
żecie.nie by:o prawie mowy. 

Cała dyskusja miała charal:- 
ter wybitnie polityczny. Zna- 
mienny był bzzwzdlędny atak 
kośśt ya tystóW, którzy przez 
usia son. Bniúskicto edmówii 
rzącowi, v ico obecnym skła- 
dz'4 zsutania. 

W ku!uarzch utrzymują, że 
konserwatyści odbyi w nie- 
dzie'ę naradę u sza. ks. Janu- 
sza.Mzasiwilia, gdzie postano- 
w.653 wypowiedzieć walke Rza 
dowi, a w s "rości min. 
ismu i min. Święto- 


"ka45 
ZSECYÓW. 


sławcki mu. 


Kwaśne uwagi pod Adres 
OŻN. z tej s „aż na! cży, tia 
maczyś „wym, że, JEcnrzerwetygc! 
nie zeszli sd śnięci do 
prac czczu. 

DENZARACJ: A 0.7.N. 

Pierwczy w dGyckusji zabrai 
gles con. Dąbzzowczi, który w 
imien'u parlamentarnego koła 
O.Z.N. złożył cświadczenie, w 
którym twierdzi, że w dziaio 
obronnsici  Pańciwa OZN. 
stwierdza ogromne postępy, w 
skali rzeczywiście wy,ątkewcej. 

W dziale polityki zagranicz- 
nej stwierdzić można wzrasta- 
jącz uznanie dla tej polityki ze 
strony świata zswnę'rznego. Z 
uznaniem należy powiiać akcię 
aprzemy: złewienia kraju, w 
szczzgó!ności rczbudowę C., O. 
P. i przetżeślenie śranic daw- 
nych zaborów. 

Zachodzi jednak potrzeba 
większego skoordynowania 
prac poszczególnych resortów, 
co stać siz może ważkim czyn- 
nikiem dla zjednoczenia spo- 
łeczeństwa. 

CZERWONA ŻAGIEW. 

Sen. Śliwiński wskazuje na 
wstępie na niebezpieczeńsiwo 
komunis tyczne. Blask czerwo- 
nej; żagwi, wzniecony przez bol 
szewickich „tyranów, nie może 
nie zwracać naszej uwagi. 

Żyjemy w atmosierze niepew 
ności, w nastroju ciąśleśo ocze- 
kiwania. Niemal wszyscy ocze- 
kują czegoś co ma przyjść, 
każdy oczekuje czegoś innego. 
A w gruncie rzeczy nikt nie 
jest pewien co przyjdzie. Życie 
pol'tyczne Polski dzisiejszej jest 
zyciem w poczekalni, 

Mówca omawia projekt gen. 
Zaiigows: iego o powołaniu ra- 
dy przytocznej przy Prezyden- 
cie Rzplitej. Skład personalny, 
podany przez inicjatora proiek- 
tu, wygląda tal, że wóz prze- 
wzsóciiby się na 
krecie. 


m a e e a e e a a a e a e m 


Masiępny mówca gen. Mal- 
ski nie zgadza się z pesymisty 
czzą oceną sen. Słwińcniego. 


Wa! Fa” 7 a a 
/szazu,e że ie'nie,e jedpoliz 
osiawa spoieczeńsiwa wobec 


komunizmu, wobes zajacnień 
obrony. Zbyin'e celebrowz nie 
przesłania nam te co się ro>i 
zo powinno być zrobione. 

Celsbru, 'emy, mów. ac a m3 
oryzacj: i, o zagać teniu mio- 
n a a żydowsk'm, o sprā 

zach gospodarczych, Pcza 
młodzieżą „Fa!tangśi* czy Oi 
idae zupenie inna miodzie”, 
ala ltćrej życie nasze kadzie 
dcsrym przykiadem pracy i 
»oświącenia, 

SPRAWA LISTU 
STUDNICKIEGO 

Nie „byłbym w porządku ze 
Lewą irko legionista, cówiad- 
sza dalej sen. Maiski, g ybyra 

czzcze nie poruszył zagadnie- 
nia, kióre mnie bo'i, 

_0: rzyma!! R zčaj c się wszy 

zey od p. Siudnickiego z Wil- 
za Esiy na temat osiainich 
za'śś w Wilnie. 
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onserwatystó! 


Senat rozpoczął generalną debatę nad budżetem 


względu na to, kto gdzie i jak u- 
wiacza imieniu Kcmzndan'a. 
sie jest rzeczą isio.ną, czy di 
ŻA Acz ażeja pilka A” DRZE 

są opi, że reagowieć będze: 


bez wz$gdu ra to, czy wy: 


ip 4 


miar sprawiedliwosci bądzł 
dziawai Sprawnie, czy, mnie, 


prove. Corca nasze i koo: 
żołnierski każą uam reagowz. 
zatychmoast. [Olaski). 
KRYTYKA OZONU 

Sen. Michałowicz siw.erdza 
że takie pos acie, jak Marsza- 
Piłsudst i „, e rzymuje Naród 
na tysiące la”, że zamiaz 
aregą Konstytrzeji wkracza 
na drośę mgiisiej kcncep- 


Szeł obozu, nie mający żad 


nej hierarchii w życiu pońsiwo 
WTA, | udział w poziedźe 
niu Rady i Jalnis'rów. Podsekre 


arz sianu ne ważniejszego r2- 
sariu peświęcą się calkowicie | 
pracom Oroza. 

Odszedł jeden Mąż Oza:rzno 
$ziowy a pozosało wicie mę- 
żów „n2 bacznościowych” (We 


Jest jedna prawda w życiu złość), 
naszym,  leżionistów i żo:nie- Pe: ska się nie rozkłada do- 
rży Komendan:a. Horor służby | wodem tego np. Zjazd PPS, 
nakazuje nam mieć iwa bez Stronniżwa Ludowego, oraz 


Minister Beck w „Rzymie 


RZYM. Wczoraj rano min. 
Józef Beck w towarzystwie za- 
stępcy szefa protokśłu hr. Cit- 
tadini, amb. Wysockiego, szefa 
gabinstu Lubizúskiego i wice- 
dyr. Potoeckieśo udał się do pa- 
lacu Kwirynalskiego, gdzie wpi 
sał się do księgi audiencjonal- 
nej. 

Następnie min. Besk odje-|s 
chał co Panteonu, aby złożyć 
dwa wizńce na grooach królów 
w:oskich: Wiktora Emanuela II 

i Humberta I-go. 

Przed Panteonem powitali 
ministra przedstawiciele parni- 
zonu rzymskiego craz szefowie 
gwardii honorowej Panteonu. 
WEEMITZEROWI | E. 


Geneza? zamordowany 
SZANGHAJ. Wczoraj rano 


zamordowane generała Szou- 
Fenhsz:, b. dowódcę 20 armii 
chińskiej, w chwili gdy opusz- 
czzł swe m'eszkanie w konce- 
cji francuskiej, 

Jak się zdaje Japończycy 
proponowali ostatnio generało- 
wi Szou-Fenhszi chięcie kie- 
rownictwa jednego z rządów 
nrowinejcnalnych w Chinach 
Centralnych. 


| zone: RO NE RCS 


kocyk pe zemian emalzzji zapewniają 


Zioła Przeczyszczające Karpinskiego 
pierwszym za- Jka 150 -torebka OSgriczy 


Śmie:ć adiutanta Goebselsa 


w ka astzcf'e samorhode wsi 


BERLIN. Ksążę Wilhelm 
Fryderyk v. Schaumburg za- 
bił się w piątek w Neubranien 
burg pod Berlinem w ka'as'ro 
fie samolotu bombowego. Szcze 
góły wypadku nie są znane. 
Ministerstwo lo:niciwa nie po 
wierdziło tej wiadomości ani 


też nie zaprzeczyło. 

Książe miał 25 lat, był dru- 
fim synem księcia Fryderyka 
Jerzego i Antoniny Anny księż 
niczki Anha! ckiej. Urodził się 
w r. 1912 w Raciborzu był po 
rucznikiem lo'nic'wa i adiu'an 
tem ministra Goebbelsa. 


Zw:ekszenie budżetu państw. Turcji 


na csie otrosy narzdowej 


"STAMBUŁ, (PAT). Projekt 
budżetu państwowego Turcji na 
1938—1939 r. został ostatecznie 
uchwalony przez rząd w Anka- 
rze i przesłany Wielkiemu Zgre 
mnczoniu N-refowemu. Bu7żet 
opiewa na 248,3 milionów fun- 


tów tureckich, czyli został pod 
niesiony o 17 milionów w po- 
równaniu z rokiem poprzednim 


Z tej sumy 15 milicnów fun- 
iw przeznaczono na 
narodow 
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Tong pi 
i taneczne (płyty> 


| Licznie zgromadzona publicz 


ność zgotowata ministrowi ser- PR: odegrała hymn 


deczną owacje. 
Z Pantzonu min. Beck odje- 


chsł na Piazza Venezia, gdzie niec przed pomnikiem poleg- 
odbyła się ceremonia złożenia łych PE w pobliżu Ka- 


wizńca na grobie Nicznanego |” 
Żołnierza. 
Ministra i 
szące powiały komnznia bona 
rowa karabinierów 
i kompania bersalierów ze sztan 


darami i orkies trą. 
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CHCRCBY PŁUC 


Cruźlica pluc jest nieubłaganą i co- 
rocznie. nie robiąc różnicy dza płe!, 
wieku i stanu, kosi mi:iony ludzi. 
Przy zwalczanin chorób płucnych 
bronchite uporczywego  mzczączś” 
+aszlu, grypy itp stosują pp lekarze 
BALSAM TRIKCLAN - AGE 
Który, ułatwiająs wydzielaniu się 
p'wociny, wzmacnia organizm ! samo- 
poczucie chorego oraz powię'isza wa- 
gę ciała i usuwa kaszel. 


R/R RADE €D 


WTOREK, 8 MARCA 
Warszawa I (Raszyn) 

6.15 Fieśń „Kiedy ranne wstają |; 
zorze”. 6.20 Gimnastyka. 6.40 Mu- 
zyka (płyty). 7.00 Dziennik poran- 
ny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.09 Au- 
dycja dla szkół. 8.10—11.15 Przer- 
wa. 11.15 Audycja dla szkół, 11.40 
Ottorino Respighi: Piaki — suita 
(cłyty). 12.03 Audycja pozudniorra. 
13.00—15.30 Przerwa. 15.30 Wiado- 
mości gospodarcze, 15.45 r 54 
ciekawe z pięciu części świata” 

— audycja dla dzieci starszych. 
18. 15 Fantazje na temat znanych 
pieśni. 18.50 Pozadaniia aktuelne. 
17.09 Wyspa polska w Rzymie. 17.15 
Recital wiolonezelowy Maurice Ma- 
réchal. 18.00 Wiadomości sportowe. 
18.25 Audycja dla wsi. 19.00 „Nie- 
śmiertelne książki”. 19.30 Kilka no- 
wych pieśni w wykonaniu Maury- 
cego Janowskiego. 20.00 „Coś dla 
każdego“ — koncert rozrywkowy. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po- 
gadanka aktualna. 2100 Koncert 
symfoniczny. 22.00 Melodie tanecz- 


ne. 
Warszawa II (Mokotów) 

J3.00 Dawna muzyka kameralna. 
14.00 Koncert rozrywkowy (pyty). 
15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 
Wiadomości sportowe. 15.15 Orkie- 
stra salonowa. 16.15—18.09 Przer= 
wa. 18.00 Muzyka lekka (płyty). 


19.05 Recital fortepianowy. ?2.00— ji wys: rz 


22.00 Przerwa. 22.-—72.79 .O czło: 
wiar ie który strze”-ł wie pzłcie 
73 90 Mełodia ti, 


eons 


i 


osoby mu tire do ei EMIR 


królzwzk TĄ n' 


Sensacyjan dapesza 
PARYŻ, (PAT). Alized Ros- 


nor, kteromu Kresiinski miał 
hiza como w r. 1028 wręczeć po- 
ważną gone A Sęk) w Berli- 
proi :uratora 


m 


Mówią 
one wyraźnie że chcą poięgi|r 


zjazdy pracownicze. 


iol S ea ' Wyszyśski, M.o- 
siwa. Zeprroczam stanowczo 
łwierlzznia Irosuaskiego, jako 
sym sę z Ema spotkał w Berli- 
nie w r. 10 923. Proszę o odrocze 

ie rocz ce fem odparcia za 
Ę >zutów. Resmer". 


9 gna F<C1H5a W rzym 
skim [hEZ: um 


Ale elliarna Oru nacja 
wyborcza musi byś zmieniona. 

Rox 1940 zbliża się. Duch 
Zoży jest w bluzie rocolniie, | 
chłopa i inteligenta po” skiego 
Iatehniimy tym duchom Pce!ritę. 
a bądz'e po” ożna i we kal 

Z kolei zabiera głos sem. 
Briński. Uważa on, iż tegone- z 
na dyskusją parlamentarna Co- j 
wiodła, że w łonie rządu niei 


BG: SE 


nha 
wanur 


ma jednolitych zasad poli: U | RZYM. ÍPAT Marszałek 
nych i programowych, Że po-; Grzziani złożył Mussoljniemy 
szszegśólni ministrowie, ą pzwat 


zprawozezmia zg swej działalno. 
sęi w Abisynii i wręczył korony 
dawnych nz suséw p berło 
peguza Raz s 

Mes zo ani 
zrło zore ra oo PEEK 
cum Kolonialnym w 


wą ,ewodor wig, prowadzą polity- 
ke na wiasną ręxę, która jest 
nawet czasem sprzeczna 2 in- 
terezem narodu. 

Mówca krytykuje politykę 
wobec Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Politykę agrarną 
min. Poniatowskiego uważa za 
szkodliwą. 

Najlepsza polityka zagrani- 
czna nie da dodatnich wyni- 
ków, gdy nie jest prowzdzona 
w oparciu o zwartą wew "'rzną 
politykę państwowa: W spra- 
wach pelityki zagranicznej spo 
łeczeństwo winno być lepiej in- 
formowane. 


rza] 


» Sar P 
Chrzest córki KS. 
Juieny 
HAGA, (PAT). Chrzest ks, 
ryczy, eŚrki lis. Juliany i 
18; Porrada cibgizie sig w 
Hadze ra: począ tku maja. Opó 
Znienie chrztu, który ocbądzie 
się zgzinie z tradycią w rezy- 
dencji królewsi:iej w Hadze, na 
stąpiło z powodu złej pogody. 


Nove mundary 
woj.ka holenderskiego 


Wojsko holenderskie ma © 
Jgzymać nowe mundury. Spe- 
cialna komis, a sporządziła dwa 
nowe modeie, kióre nosi obec 
nie kilku oficerów i szcregow- 
ców na próbę. Nowe mundury 
mają kołnierze * otwaz e, jak 
przy, marynarkach ubrania wy 
wilzęgo i krawat; oraz odzna- 
czają się wyglądem bardzię' 
spor owym. 


Na F. 0. M. 


Stan zbićrki na Fundusz O- 
brony Morskiej na dzień 2 mar 
ea r. b. wyraża się imponującą 
i kwotą zł 6.420.974,37. 

Z sumy tej wypłacono już ną 
Gudcwę okrętu wojennego „O- 


rzeł” zł 4.315.000. 


pea 


Po złożeniu wieńca orkiastra , 


„Jeszcze Polska nie zńinęła”. 
Z kolei min. Beck złożył wie 


Adetia udał się min. Beck 


ddzie złożył 
wizy ię minisirowi Spraw Zagra 
zznych he, Ciano. 

Po tej wizyciz min. Beck skie 
rował swe kroki do pomnika 
lAarze!ka Piłsudskiego, gdzie 
powitała go licznie zdromadzo- 
na kołonia polska świecka i du- 
chowna. Po obu stronach popier | 
sia Marszałka powiewały sztan 
dary Polski i Włoch. 

Min. Beck złożył u stóp pom 
nika wieniec, przewiązany wstę 
śą z nanisem: „Pułkownik Jó- 
zef Beck". 


- 


Siówaca domaga se au'onamii 
Ostre rezelaj: ma liczay h manijast cjach 

BRĄTISLAWA. W związku |Noviny" posunęły się nawet tak 
z  man'fesiacią słowackiego dależto, że domaga. A się areszto 
sironnictiwą ludowego w Ruzom | wania „radykałów” , którzy opa 
berle, ra której Słowacy wy- nowali stronnictwo ludowe. 
nowiedz'ed sig przeciwko wSią- Tymczasem nastroje w Slo 
pieniu do rządu i wyrazili goio- | wacji ulegają do l-zemu zrady- 
wcść współpracy z mniejszoś-| kaliżowaniu. Ze wszystkich 
ziami narodowymi w Słowacji, siron krain nadchodzą wiado- 
prasa czośralistyczna w Sława: | mości o lic cznych zebraniach 
cji podjęła „0s'rą kampanię | manifes: acyjnych, na których 
arzeciwko stronnic.wu ks. Hlin | lud domaśa sę przyznania Sło- 


Ni, zarzucając mu aniypaństwo | wacji au'onomii i resne"'owa- 
we nastawienie, nia narodowych praw słowae- 
Socjalistyczne  „Robotnicke kich. 
Cfirrą pa”la żon) ogrzdn Ka 
Tak zwana Górxa w Kole by || „Tymczecem drugi bandyi: 
Ją terenem onydnego' napadu Iwbiegł do Frzy:2 Ziega pokojt, 
„Do domku ogrodnika, 75 le! wandowska 4 zadał iej nożem 
iego Wo'ciecha Uno dwa ciosy w prrwv hok i pod- 
z żoną, 51 letnią Weronika, |orzez wybiią bę wybiec ma 
w'argnęło w niedzielę a godzi- |ilicę i Sci alagm. 
nie 20.30 więczorem dwóch 
„e chustkami. Jeden z nich 
=rzyknąwszy „Ręce do góry"! 
rzucił się na "Lewandows!: e40 
kr z Perzatak 
ruszka kolbą e NAM oli 
| głowie 


nenna na 


szy 


Bandyci rzucili się wówczas 
do ucieczki, nie zdążywszy nie 
zabrać z sobą. Lewsndowska 
mog'ałą prze: sieriona do szpita- 
la, gdzie wtró'ce zmarła. Le- 
wandew:™, k'óry ma zmasa: 
prisa SA zzo'ał również 

inrzewiezidny do szpitale 


er! m 
wada o 


no 
znów zbredna bandytów 
randyckiego. w ki órym zna:dot: cala się Le- 
skiego, w którym mieszkał wraz | udzie. Lewandow:ka zdołała 
mężczyzn. Twarze mieli zakry- 
akt, Kuła a ita w 


"5 Janie + 


BEE RWE WAG EO RETE > 


A 


A ie A J k 
OPOKA 
GEM i 
W ó Ai x 


Do -zzrwajiu wszedł ję.o 
mols, ćźwijający pod pachą 
dużjch rozmiarów pakunek. 

— iiaii pań za dwa bię:y. 
— czamni mu koadukior. 

— i> co drugi bile! ? — zdzi 


wił sẹ jegomość z pakun 
kez. 1%: 
— Za to, co pan ma pod par 
czĄ. 
Vazażęr zdziwił się jeszcze 


1 Ta'ns 


bardz:ch 
— A siząd pan wie, że ją 
mam coś pad pachą 
-— Przecież widzę. 
— Widzi pzn?1H Ho, ho! Fo 
dopizze z pana doktór! 
— Daiu.crem nie jez RP, ai? 
Ślepy też nie jestem! — zn-¢r 
e się kọadukior — Pia 
ci pan? 
— Owszem. Prosżę 20 gro- 


y. K 
—. Płaci pan 401 Za dwa bi- 
lę:yt 

— Za co drugi biie:? 

— Za to co pan ma pod pa- 
chal 

— Za guz?! — zdziwił 
znów porzier. , , 

—-Jaki guz?! —sapnął ga'ew 
nie konduk.or. i 

— İl 'en pod pachą! Począ. 
kowo był mały pryszczyk, a 
nó.em zrobił się bpory gus 
Pan ma nadzwyczajny wzrok, 
Że cza cd rozu spos.rzegł. } 

Konduktor wzruszył ramio- 
nami, ` r 

— Mnie pański guz nic mie 
Gb) -dzi 

re Więc dlaczego pan mi ka 
że kupić drugi biię:? 
— Nie za guz! 
— A za co? 


aczkę. 
m Za jesa peszbe | 
— No tą, k.órą pan ma pod 


sz 


si> 


mozy. i 

= Ten pan — wskazał na 
pasażera z pakunkiem — nie 
chce wywupić bileiu za bagaż. 

— Bo z jakiel racji mam n'a 
cić? — uniósł się pasażer.-- Za 
guza się należy bile:? O ile mi 
wiadomo guzy można przewo- 
zié bez biletu! 

— Mież panie! Zrorum pan, 
do licha! Tu nie chodzi o guza! 

— Tylko ọ co? 

— O paczzę! 

— Jakig paczkę? 

— Którą ja mam pod pachą. 


Sie. 3 


Ślub skazanego na śmierć handyty 


Na 12 godz n przed egzekucją, czenił sę z matką swego dzietka 


W niedzizlę o godz. 6-ej ra- 
29 Kat Lraun siracił na dzie- 
dzińcu więzienia sądowego w 
Drodmicy bzzdyię, 34-!e'niege 
Franciszka N/ięgizowzliego. 

Więckowchi był znany w po- 
„iecje brodnickim jako ns'o- 


ryczny przes'ępca. Krrzny byl 
tilkakrolnie, między innymi 


3-le!ipim więzieniem za nainad 


rabunkowy na fsbryzę Za- 
rożdżąn pod Radomiem. 
Ostania brał udzial w oñyd- 


aym, Mmoriers.wie, dzsnanym 
w Bliźni (pow. grudziądzki), 


Ponury 


| ubywający się cbzcniae w 
| Moskwie wistzi p 


rientacji Czyte!ników pećzicmy 
niżej krótki przegiąd tych pro- 
czsów. 

ISZY PROCES, TRVJAŁ 
OD 19 DO 24 SIĘRFNIA 
1536 ROXU 

Aki oskzrżeniz: Spisek zaini 
cjowany przez Trockiego, któ- 


ry mizi na celu obalenie rządu 
sowieckiego oraz śmierć Stali- 
na i kierowników nawy pań- 
stwowej. 


| ch parobek. 

Wiró.ce po tym. w nocy z 9 
za 10 Hs.cpacą 1936 roku, Więc 
kewski zes.ał schwytany na go 
rącym uczynku włamania do 
ckłądu skór w Lidzbraku. W 
czasie przesiuchania przes.ęp- 
zów na posieruniu policyjnym 
"rzez pcserunkowego S:Ferę. 
Wisczctrski porwał ze s'elu re 
«relwęr i zas'rzeli! polic' anta. 

Sąd otręśowy w  Teruniu 
-ozal bardy'ę na karę śmierci. 
Gdy w s-kto'e przyszłą wieda- 
zott, żę Pan Prówyden* nie ska 


-V e 


emmena 


Wyrok: Wszyscy oskarżeni, 
w liczbie 16: Zinowiew, Ka- 
mieniew, Smirnow, Guzmzn, 
Zcrran, Jurm, Natan Lurie, Moj 
tesz Luria, Frits Dawid, Drey- 
cər Remgo!d, Eydeiimow, Ba- 
usjew, Mroczkówski, zostali 
zazani na karę śmierci. E$ze- 
tucia cbyła się 25 sierpaia 
035 reku. 
2-GI PROCES, TRWAŁ OD 23 
20 22 STYCZNIA 1937 REKU, 

Aki orkarżen'z: — Zdrada 
zaril, Sszciegcostwo, przygoio- 
wania aktów terrcrysiycznych. 

Wyrch: 13 oskarżonych zor 
stało skazznych na śmierć, a 


iziengych z niezwykłą prośbą. 
Oświądczył, że chciałby przed 
śmiercią cżenić się z mącką je- 
| dziecka. 

Władze zadośćuczyniły temu 
żądaniu i w soboię wieczorem 
zdbylá się w kaplicy więziennej 
ceremonia zaślubin człowieka, 
"='óry za 12 gcdzin miał zavi- 
snąć na szubienicy. Śłubu udzie 
li kapelan więzienia w obecno- 
śl naczelnika i dozorców. 

S:*ramexu'alnei formułce nie 
opuszczę cię aż do śmierci! 10- 
warzyszyłe łkanie „nanny mło- 
dej". Równ'eż i W eckowsta z 


iejnieć więzienny, 


blady i drżącym giosem rzekł: 
„nie opuszczę cię aż do Śm.er- 
cj”... 

Po ceremonii zaślubin mał- 
żonkowie zamienili z sobą diu- 
4i pocałunek, a następnie kilka 
chwil spędzili w rczmównicy. 
W końcu msiżonkowie musieli 
się rozsiać. Sraż więzienna c 
oczyła skazzńca i odprowadzi* 
t2 øo do celj, gdzie ealą rec spę 
dzii na rozmowie z kapelanem. 


Nad ranem Więckowski zo- 
izet wyprowadzony na dziedzi: 


gdzie czekał 


był spokojny. Był śmierielnie f już na niego kat... 


ians irzech proces: 


miapowiçię: Piatakow, Bogu- 
sławski, Dronis, Murałow, Cho- 
stew, DLiwszyc, ŚSerebriakow, 
Ckmazzew, Arnold Grasz, Pu- 
en, Turek, Ratajczak. Esze- 
lucja odbyła się 30 stycznia 
1937 reku. 

Radek, Arnold i Sokolnikow 
zgstali skazani na 10 lat wię- 
zienia, a Szeiłow na 8 lat. 
3-CI PROCES ODBYŁ SIĘ 12 

CZERWCA 1937 ROKU. 

Akt oskarżenia: Zdrada par- 
"i i armii. 

Wyrok: Wszyscy. eskrrżzni 
w liczbie 8: marszalek Tucha- 
czewsti, generałowie: Jakir, 


Poszu 


PARYŻ. Policja i władze śled 
| cze Lyonu prowadzą w dal- 
i szym ciągu poszukiwania 

sprawców mordu, popcinione- 
| ga ha osobie szofera Taksówki, 
jak również uczes'ników napa 


kiwani 


du na drugiego szofera taksów 
kowego w pobi:ży Lyonu. 
związiu z mnożącymi się 
napadami rabuniqwymi na szo 
fcrów, włączę policyjne Pary- 
ża wydały zarządzenia, k'óre 


Wsroki śmieci w Palestynie 


za udział w walkach przeciw Anslikom 


A- Na skuiek informa 
tarczonych przez Mona 
Kali,  aresz.owanefo 


zyj, dog 
meda 


— Kiedy ja pod pachą mam | przed 6-ciu dniami przewódcy 


guza., Z pozą ku był pryszezyk 
a pe:ćix zrobił się guz! Bylem 
nawe: n dok'ora.... 

— Proszę opuścić wagon — 
cświadczył policjag:, widząc, 
Że mie dojdzie dọ porszymR" 
nia, 

— Dobrze! Wysiądę! — mru 
knął z uporem pasażer, dźwi: 
gając pakunek da wyjście. — 

2 za guza nie zapłacę. 

Wysiadł na najbliźszym przy 
stąniu. Jakiś pasażer, który 
wysiadł również, spojrzał ną 
ni?fo z politowaniem. 

-—— Ale pan uparty! Czy pan 
rzeczywiście nie rozumiał 6 o0 
chodzi konduxtorowi? 

L Więc cało BĘ il 

— Więc czego pan tę upie- 
ral, Że m 28 Awd s pes 

— Bo mam! 

— Ale konkuktorewi chodzi- 
łb o paczkę! 

— A mnie chodziło e guza. 


— Mia rozumiem dlon"? 


Musiai pan przez swój upór wg. 


policja  przeszukała 


IDEALNIE (,ŻY>CI ZĘBY 
MYDBŁKO BO ZĘBÓW 


słąść. I ' 
Pasażer d NPA uśmie- 
nął się c e. 
shaa (3) tà mi tylko chodziła. 
Bo ja, panie, wszystkiego 2 przy 
stanki miałem przejechać i nie 
chciałą mi się za bilet płacić. 
No, i jak pan "'fzi, nie zapła- 
Hen 


Napoleon Sqdek 


przy pomocy wojska akolice 
Nazare!u, przy czym  aresz Or 
wano cz erech uzbro onych A- 
rabów, ną kióryck głowy na- 
lożona była cena. 

Trybunał wojskowy sądzić 
będzie w tym tygodniu 20-:u 
oskarżonych, spośród ksórych 
kilku zoszn'e prawdopodobnie 
skazanych na śmierć. 


GIEŁDA 
Toendencja ut 
Bosh Polaki placi o 
WALUTY 
far 5.24, Fr. franc. 1781, Funt 


| ang. 25.37, Gulden gd. 97.35, M. niem. 


98, srebrna 113. 


DEWI! 
Bẹlg's 89.50, Holandia 293, Londyn 
25.45, N. Jork-xabel 6.27, Paryż (7.21, 
Prągą 18.50, $zwajęąria 122.35. 


PAPIERY PROCENTOWE 
Dolarówka 42.60, 3 pr. inwest. 1 
am. 84; H em. 85, 4 pr. kansolid. 65.23, 
Konwers. 67.75, 473 pr. poè. wèwn. 
©5625, 488 pr. L. Z Z, 6350, 5 pr. L. 
Z. W. 1933 r. 70.50. * 
AKCJE 
| Bo Polsku 1123, M/arcz 


ir 


Curier 35, 


| dów 72 


©» 61, Siarachowice 39.24, Żyrar- | 


e sprawców mord 


popen onego na osobie szofera w Lyonie 


mają zabezpieczyć  szoferów 
przed bandy.ami. Każdy szofer 
taksówki, którą pasażer bę- 
dzie chciał wyjechać szezegó!- 
pie wieczorem poza Paryż, ma 
prawo zażądać od najbliższego 
posterunku policynego wyleg. 
„ymowanią paszżera, ą poza 
‘ym każdy na'bliższy komisa: 
riat policji obawiązzny jes: 
przy,ąć od szo'era do dcpozy- 
iu pieniądze i kosz owności, ja 
się przy sobie posiada. 

Zdarzało się bowiem, że gz- 
bunki były wiasnię spawodo- 
wane tym, żę szo!erzy posia- 
dali przy sobie wieczcren po 
kilkaset lub nawe: po kilka ty 
sięsy franków. 


cierpisz ma ch 
ciowych, złej 
dagryczne. 


biegają nagromadzeniu 


| Uborew:cz, 


m" dliwych dla zdrowia su 


ia 
JĄ 


W 


g 

ry 
3 E 
4 


s, 


wyreżysercwanych przez „czerwonego carą' Rosji-Stalina 


Kork, Eidemzan, 
Feidman, Primokow, Pu.na, zo 
stali skazani na karę śmierci. 
Egzekucja odbyła się tego sa- 
mego dnia. 

1-TY PROCES KTÓRY ROZ- 
POCZĄŁ SIĘ 2 MARCA 1338 

ROKU JESZCZE TRWA 


OBECNIE. 
Akt oskarżenia;  Szpiego” 
stwo, rzygotowania aktów 
terrorystycznych, zabój: wo 


Gorkiego, współudział w za- 
bójstwie Kirowa. 

Ławę czkarżonych zajęło 21 
ssób, z których najwybitniejsi 
są: Rykow, Bucharin, Tczere 
kow, Grinko, Rakowski. Kre- 
stiński, Beśsonow, Rosenhole, 
Jagoda, Bukanow, Szaranje- 
wicz, Krukow, lekarze Piat- 
niew, Maksimow, Kozakow, Le 
win, Winogradow. 

CO SIĘ STAŁO Z CZLON- 
KAMI „POLITBIURA* PAR- - 
TIE KOMUNISTYCZNEJ. KTÓ 
RZY DOKONALI PRZEW?O- 
TU W PAŻDZIERNIKU 1918 
TORU. 

Lerin: — zmarł w roku 1924. 
Jego zehba'samowane  zwioki 
spoczywają w mauzoleum na 
Czerwonym Placu w Moskwie. 

Zinowiew: rozstrzelany “ 
| 25 sierpnia 1936 roku. 

(am "ow; — rozstrzelany 
25 sierpnia 1936 roku 

Trocki: — na wygnanie od 
129 roky. 

K'roy': — zabity 1-go grud: 
-ia 1934 roku. 

Tom:k': — popełnił szmobój 
-wo 23 sierpnia 1936 rolku. 

Rykow: — zajmuje obecnie 
'awę oskarżonych przed trybu- 
"słem moskiewskim. 

Bucharin: — zzjmuje ławę 
sskarżonych przed trybuna» 
em moskiewskim. 

Stalin: — sekretarz general: 
Jy partii komunistycznej i rze- 
«ai władca Rosji Sowiec- 
iej. 


aa 


e E o E 
Ngdy pie jest zaróžno 


myslet o zdrówim 
tym bardr'ej feźcii 


orobę merek, pęckerza, wątroby, kamieni tól- 
przemiany mzierli, na bóle artretyczne czy 53- 
łe. wzdęcie brzucha odbijanie się lub skłonności de 
obstrukcji. — Pamiętaj, że 
używać będziesz ziół ma 


nigdy ale będzie zzpóźno, o ile 
zopędnych „DIUROÓL”, które zane 
się kwasu moczowego i innych szkae 
b:trncyj, ze'ruws'acych organizm == 


Dziś jeszcze kup pudełe:zko ziół „DIUROL*, a gdy przekoe 


Nast się o dodatnich skutkach ish działania 


znajomym. Sposób 


GĄSECKIEGO [z 


użycia na opikowaniu Oryginalne ZIOŁA „DIUROŁ' 
kogutkiem) sprzed-ją zpteki i składy apteczne. . 


. zalecać będziesz i swym 
o 


-e 


Sere i żałądek po prawi stonie 


r akoka i ślowa kiszka ro lewej sirone 


MONTREAL, (PAT) Kiero- 
mik szpitala w miejscowości 
Drummondville zawiademił o 
sezwytłym c cyciu, fotona- 
ym w czasie operacji, które; 


' poddano 9-letniego chłopca tam 


zamieszkałego. 
Chłopak ten, jak się okazało, 
miał wszystkie organy po prze 
"wasi stronie, wątrobę zaś i 
iśiepą kiszkę po lewe” 


W chacie mieszkała piękna, młoda czeczenka z chorą `“ 
matką. 

Kibirow powiedział Czeczence, że idzie do Groznego. 
żę ma tam dostać pracę i poprosił o notle$. 

Czeczenka, — imieniem Wadżia — zgodziła się. 

Była piękna noc.. Kibirow i Czeczenka, całowali się 
namię:nie.. Gdy wracali do sakli, Kibirow szepnął: „Nie 
odejdę od ciebie.. — „Jakto?” — szepnęła jakby z nagłym 
przestrackem  Wadzia. 

Po prostu... Nie odejde stąd. Nie pójdę jutro 
do Groznego.. Zosianę u ciebie... 

— To nie możliwe... — żachnęła się dziewczy- 


nawo 


ha. 

— Wszysiko jesi możliwe.. Jeżeli tylko ze- 
chcesz... 

— Ależ ja nie chcę tego... 

— Nie chcesz?!.. Ty nie chcesz?!... Wadżia... | 
Kłamiesz teraz.. — ścisnął ją Kibirow w swoich 
ramionach. | 

-— Puść. Mat- ] 
ka... . 

Kibirow opanował się. Weszli do sakii... 

Z drugiej izby doszedł do nich śłabówiiy głos. 

z Wadżia, to ty?.. Gdzie byłaś tyle czasu?... 
Wołalzm cię parę razy.. 

— Wyszłam tylko "zaczerpnąć trochę powie- | 
trza, mamo... Cały dzicń prawie bylam dziś w sakli | 
Coś chciała?... — weszła Wadżia do drugiego po- 
koju. 

Kibirow został soin. 

Czuł jeszcze żar ciała Wadżi, jakby. ją miał 
przy sobie.. Na usiach slodycz jej pocałunków.. ` 

„Ali“ powziął posianow-:enie; ; 

Nie, nie cdejdzie stąd... Ma przed sobą parę 
wolnych dni... Do obozu Selim-Chana i tak nie mo- | 
że jeszcze wracać... Czyż miałby te dni spędzić sa- 
mo.nie w górach?... : 

Należy mu się trochę wytchnienia, życia mu się 
należy... A że Wadżia się opiera — to mię... Nie na- 
daremnie „Ali” jest oficerem carskim... Już on po- 
trati zdobyć serce młodej, pełnej temperamen'u ko- 
biety... Sama jeszcze będzie go błagała, żeby nie od- 
chodził... 

Wadżia wrótiła do Kibirowa tylko na krótką 
chwile. Zrobiła mu posłanie i ucałowawszy go w 
y uśpiechu,. szepnęła: 

— Muszę tam wejść... Matka się domyśli... j 

Siłą prawie musiała się Wadżia wyrwać z jego 
ramion. 

Wbiegła do izby, w której leżała matka. Poło- 


nie mógę... 


. Ali. Musimy wejść do sakli... 


poem 


+ PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIK. 
4, 2OBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH ` 


' powędrujesz sobie dalej, do Groznego... 


żyła się obok niej. 

„Co ja teraz zrobię?”... — myślała z rozpaczą 
prawie. — „Ten Ali... ten nieznany jeszcze przed 
kilkoma godzinami Al, a teraz taki upragniony... 
i bliski... Co ja z nim zrobię?.. Co powie Euwer?!.." 

Przed oczyma Wadźi stanął Euwer, zapalcży* 
wy, silny dżigit... 

„Co on powie, gdy zastanie tu nb.ego męż- 
czyznę?,..' 

„Nie!' — zdecydowała Wadźia, — „Ali nie 
me że tu pozesiać... Jutro z samego trzne każę mu 
iśćl... 

„AA rzucał się długo na posłamiu. Nie mógł 
wcale zasnąć... 

Co prawda, był przekonany, że piękna Cze- 
czenka przyjdzie do niego, gdy maika zaśnie... Ale 
oczekiwania zawicdły go tym razem... 

Z rana przywitał Czeczenkę radosnyra: 

-—— Marszi aluk, Wadżia!... Jak ci sie spało?... 

Wadżia pokazała mu w uśmiechu dwa rzędy 
śnieżno-białych zębów. 

—— Dobrze, Ali... Doskonale.. — odpowiedziała 
— A ty?... spc'rzała na niego kokie!eryinie 
zmrużonymi oczyma. > 

„Ona w dzień jest jeszcze piękniejsza..." 
przebiegła myśl przez głowę Kibirowa. 

— Ja jeszcze lepiej, aniżeli ty.. — odpowie- 
dział, przekomarzając się z nią. — Zasnąłem od ra- 
zu, gdy się tylko położyłem... 

- (Wadżia roześmiała się. 
— No, a teraz żiesz coś... i ja zjem... no i pój- 


dziemy sobie... — powiedziała, 


.— Dokąd pójdziemy ?... 
— Jakto, dokąd?.. Ja do swoich zajęć, a ty | 


„Wspaniała jest ta Czeczenka:. Z jaką zimną 
krwią, ona mi to mówi... Jakby nic między nami nie 
yło... 

— Mylisz się, Wadżia.. — odparł swobodnym 
tonem — Zapomniałaś chyba, .co ci wczoraj po- 
wiedziałem... 

— Nie zapomniałam wcale... Powiędziałeś mi, 
że masz dostać pracę w Groznym.... — odparła tym 


; samym zimnym tonem, co poprzednio, :` 


— Nie udawaj... Powiedziałem, że nie odejdę 
tak prędko od ciebie i nie odejdęl.. Chyba, że 
mnie siłą wyrzucisz... — dodał, spoglądając Bicz. 
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SO BORD 


trosko. i 

Na twarzy Wadżi odbił się lęk i zachwyt jed- 
nocześnie... 

Kibirow pociaśrąż ją ku sobie... 

— Ty niemądra dziewczyno... Czy źle ci było 
ze mną?.. Czy chcesz naprawdę, żebym już teraż 
stąd odszedł... Czy nie podobam ci się?... 

Gorąca krew Czeczenki zapaliła płomień na jej 
twarzy... Przylgnęła do Kibirowa całym ciałem... 

— Tak... Chcę żcbyś został.. Ale nie mogę... 
Zrozum, że nie mogę... Matka — zasłaniała się jak- 
by tym wyrazem. 

— Co maika?... 
szę tu zostać jeszcze dzień - dwa... 
leży... Albo mam inny plant... 

— Jaki?... 

— Przez cały dzień będę gdzieś w pobliżu, w 
górach... A wieczorem przyjdę tu do ciebie.. 

Wadżia aż podskoczyła ze zdumienia i z ' radoś- 
ci jednocześnie. 

— Jakie ty masz pomysły... Ali, co to za dżi- 
git z ciebie... A jeżeli ktoś to zauważy, k.aś, komu 
zależy na mnic?.... rzuciła nagle wyzywająco. 

— Nic mnie nikt nig obchodzi... Pragnę twoich 
RRS. Wadżia... Będzie tak, jak powiedziz- 
em... 

I Kibirow postawił na swoim... 

Cały dzień spędził w górach, pełen radosneg” 
podniecenia... Już dawno nie czuł się tak wesoly 
i pełen młodzieńczości... 

Chwilami przypominały mu się słowa piękne; 
Wadżi: 

; „A jeżeli zauważy to ktoś, komu na mnie za- 
ety... 

„Czy. ona ma swego chłopca ?.. może narze- 
czonego... Narażam się może na straszną awan:u- 
rę... U tych Czeczeńńców nie ma żariów.. A muszę 
przecież wrócić do Selim-Chana...* — myślał z pe- 
wnym niepokojem Kibirow. 

Ale szybko odegnał od sitbie- tę myśli. Teraz 
ma kilka dni wolności, swobody.. Precz z myśla- 
mi o Selim-Chanie!... 

Kibirow czuł się jak za dobryck, Skośrikich 
czasów... Jak podczas: wesołego urlopu, w kiórym 
podbijał nie jedno serduszko kobiece... Chwilami 

dziwił się po prostu, że nie nosi na sobie teraz ofi- 
wić». munduru, tylko jakiś dziwny strój góral- 
ski... 

Wieczorem poszedł do Wadżi.. 

Zapukał lekko do chaty, tak, jak się umówili. 


Powiesz jej, że zasłabłem i mu- 
Ona przecież 


(Dałszy ciąś jutro) 


Jutro dalszy ciąg „powieści 
„Dzień Zapłały” 


Tajemnice szpiegostwa 


W sidłach szantażu 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


l 


Do pułkownika Redla przybyła rzekł sucho. Redl. — Może się pa- | 


tajemnicza: kobieta, która chciała 
go usidlić miłością. Nie udało się 
ło jej jednakże. Redl odpchnął ją 
od siebie, wykazał jej, że jest szpie- 


RAT 


giero, przedkładając konkretne do- 
wody. t 


— Diable, morderco — krzycza 
ła kobieta — wypuść mnie stąd! 
.— O, z całą pewnością wypusz- 
czę panią, — uśmiechhął się Redi 
ale uważam, że taka kobieta jak 
pani nie, powinna chodzić sama. 
Dodam pani do towarzystwa 
dwóch żandarmów... 

Kobieta rzuciła mu się do nóg 
i zanosząc się łzami, błagala: 
Panie pułkowniku, niech 
pan mnie ratuje, niech pan nie po 
zwoli mi zginąć, padłam bowiem 
ofiara mego lekkomyślnego ko- 
chanka... On mnie tutaj przysłał .. 
On ponosi za wszystko winę... 
Niech pan mnie stąd wypuści, bła 
gam pana... Przyrzekam panu, 
że będę należała tylko do pana.. 
Uczynię wszystko czego będzie 
ode mnie pan żądał... Ale niech 
pan nie pozwoli mi zginąć. Niech 
ran mnie nie aresztuje... 

— Dobrze, oświadczył — 
zwolnię panią, ale żądam wza- 
mian jednej rzeczy. 

— Uczynię dla pana wszyst- 
ry — szlochała kobieta, drżąć na 
c rym ciele. 

-— Niech nani mi peda nszwis- 
ko i adres swego kochanka.. - — 


ni uratować jego kosztem. Daję 
pani dziesięć minut do namysłu. ı 

— Czy mam zdradzić. kochan- 
ka? — zapytąła, cynicznie się u- 
śmiechając” — Właściwie to ja 
już od dawna go nie kocham... 
Przyszłam tutaj, ponieważ szu- 
kam mocnych wrażeń... „Robota“ 
ta nęciła mnie. Niech pan da jed- 
nak słowo honoru, panie pułkow- 
niku, że pan mnie zwolni. 

— Oficer austriackiej armii ni- 
gdy nie złamał danego słowa — 
oświadczył z napuszoną mihą. — 


Powtarzam pani jeszcze raz: mo- 


żc uratować siebie kosztem czło- 
wieka, który panią tutaj przysłał. 
W przeciwnym wypadku zawiś- 
nie pani na szubienicy... 

Ostatnie słowa Redlą tak strasz 
nie podziałały na kobietę, że kon- 
wulsyjnie zadrżała i spazmatycz- 
nie się rozpłakała. 

— Niech pan mnie ratuje, pa- 
nie pułkowniku —- zawołała po- 
przez łzy. 

— Jak nazywa się pani kotha- 
nek? — padło pytanie. 

— Boję się panie pułkowniku... 
Boję się, że-on mnie zabije... ko- 
bieta ukryła twarz w dłoniach. 
— Dlaczego wygadałam się? Dla- 
czego? 

— Ma pani dwie możliwości, —, 
zuchy zsuwrżył Rodt —- teraż 72- 
leży od pani, ce pani 


| Hans Leber. 


czącymi oczyma w jej oczy i uśmiechając się 
(esa OGO E 


szubienicę, czy podanię nazwiska! 


swego kochanka... r 
Redl wyjął notes i ołówek. 
— Proszę, siuchain. 
— Jest to urzędnik  kolejawy, 
— Gdzie mieszk?” 

— W Pradze.. 

— Zostanie pani zwolnioną dq- 
piero wówczas, gdy ZACZ 
Hansa Lębera. 

Redl wszedł do przyległego po- 
koju i zatelefonował do żandar- 
merii. 

— Proszę przysłać do mego mie 
szkania dwóch żandarmów. 

Po pół godzinie kobieta została 
przewieziona pod eskortą dwóch 
żandarmów do aresztu, 

Już następnego dnia sprowadzo 
no do gabinetu Redla Hansa Lebe 
ra skutego w kajdany. Był to 
przystojny,, elegancko ubrany 
rnężczyzna około lat trzydziestu. 

Leber zaprzeczył wszystkiemu 
i opowiedział co następuje: Kobie 
ta ta nazywa się Teresa Stieglitz. 
Jest to popularna w Pradze koko- 
ta, która była częstym gościem 
najwytworniejszych kawiarmi i 
nocnych lokali. Przez pewien 
czas występowała w  warszaw- 
skim kabarecie „Akwarium“, 
gdzie zawarła znajomość z oficera 
mi rosyjskimi. Leber poznał ją w 
Pradze. Przez pewien czas kochał 
się w niej i wydawał ha nią dużo 
pieniędzy. -Ona wykorzystywała 
go, znęcała się nad nim, drażniła 
ko i prawie każdego dnia zdradza 


ła, doprowadzając go do rozpaczy.“ 


W końcu Leber zrozumiał, że 
grzęźnie w błocie. Widział bo- 
wiem swą kochankę stale w towa 


rzystwie podejrzanych osób. Kil- | 


| zagrzęźnie i zerwał z nią. Ona zaś 


powiedzi. 
Leber bał się, że jeszcze głębiej 


nie pyszczała go, deptała mu po 
piętach, żądając pieniędzy, ale on 
odpychał ją od siebię, a i raz na- 
wet wyrzucił ją z mieszkania. 

— Dlatego,. panie pułkowniku, 
ta tchórzliwa agentka chciała się 
na mnie zemścić—-zakończył swe 
zananią Hans Leber. . 

Ale czy Leber mówił prawdę? 
Czy nie chciał w ten sposób wy- 
dostać się z niebezpiecznej sytua- 
cji? 

Redl postanowił urządzić kon- 
frontację między Teresą Stieglitz 
a Leberem, ale- konfrontacja nie 
dała wyniku, ponieważ kokota 
zrzucała winę na kolejarza a on 
na nią. 

Kómiu miano wierzyć? Redl był 
skłonny wierzyć  młodzieńcowi. 
Przebiegły szef austriackiego wy- 
wiadu miał już okazję poznać ta- 
jemniczą kobietę, odkryć jej nie- 
bezpieczną grę i zdemaskówać ją. 
Pomogły mu w tym specjalnie u- 
rządzenia zainstalowane w biu- 
rach wywiadu. Każdy, kto prze- 
kraefał próg biura „Nachrichiten- 


"dienst" był, nie mając o tym PT 


jecia fotografowany w różnych| 
pozach. Każde poruszenie intere- | 
santa zostawało uwiecznione na 


"kliszy fotograficznej. 


W jaki sposób to przeprowadzo 
no? Jak już wiemy, w poczekałni 
biurą wisiały dwa portrety sta- 
rych cesarzy: austriackich. W o- 
cząch tkwiły małe snaraciki foto- 
graficzne. Aparaciki te autematy- 
cznie fotografowały każdego in- 
teresanta. 


Poza tym Redł zainstalował w 


teresant nie mógł zaprzeczać włas 
nym słowom. Skrzynka, która na 
ścianie: wisiała i nosiła niewinny 
napis: „apteczka comowa', była 
specjalnym aparatem, służącym 
do przenoszenia głosu na płytę 
graiaofonową. ` 

Nawet odciski palców każdego 
interesanta pozostawały w urzę- 
dzie, pomimo że interesant nie 
miał o tym pojęcia. 

Wszystkie papiery leżące na biur- 
ku w rzeczywistości nie miały żad 
nej wartości i tylko umyślnie u- 
mieszczono na nich napis „ściśle 
tajne". 

Wszystkie te papiery były po- 
sypane bardzo delikatnie prosz- 
kiem. Dzięki specjalnemu sygna- 
łowi, który znajdował się pod sto- 
łem i którego interesant nie mugł 
zauważyć, dyżurny oficer kazał 
się wczwać do przylesłego poko- 
ju. Telefon zaczynał wówczas 
dzwonić, dyżurny ofiecr przez kil 
ka chwil mówił przez telefon, na- 
stępnie przepraszał interesanta i 
wychodził z pokoju, zostawiająt 
go samego. 

Gdy interesant miał jakiś zwią 
zek ze szpięgostwem na rzecz ob- 
cego mocarstwą, chwytał z biurka 
jeden z dokumentów, które leża- 
ły na stole i nosiły nęcący napit 
„Ściśle tajne", 

W tej samej chwili wracał ofi 
cer i interesant odkładał akta n3 
stół. Ale odcisk jego palca pozo- 
stawał już na papierze... 

Chcąc się przekonać, czy Lebet 
rzeczywiście jest szpiegiem, czy 
też tylko niewinną ofiarą Teresy 
Stieglitz, postanowił Redl uczy- 
nić z Lcberem zwykłe doświadez. 
nie, które przeprowadzał z każ- 


ka razy udała się do Warszawy za biurach wywiadu jeszcze coś cie- | dym interesantem w biurach au 
fałszywym paszportem. Na jego kawego: głos każdego interesan- striackiego wywi 


"asia 


w iskim caly indria da 
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wybierze: Warszawy, dawała wymijające nd mofonowej. Dzięki temu żaden ini 
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Kalendarz dnia Szet brygady do waiki z handiem narkotykami 


głównym organizatorem przemyiu 


Do zdęmaskowania szajki przyczyniła się młoda agent- 


"100 WI WTOREK. 
Wincentego Kad- 
łubka b. 
Słowiański: Miło- 
gosta. 
Słońce wsch. 6.9, 

MARZEC zach. 17.27. 
Księżyca wschód: 

p smi - ssj 8.47, zach. 0.12. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1223 Zareł kys krak. Wincenty 
Kadłubek, sławny kronikarz po! 
ski. 
1791 Urodził się pocia Kazim, Bro- 
dzińgki. 
1917 Klóreński obejmuje rządy w Ro 
sji. 
"19 Finlandia uznaje państwo pol- 
skie. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Na św. Wincenty nieraz mroze:: 
sqtył 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Pod względem naturalnego przy- 
rostu ludności Polska jest na drugim 
niejscu w Europe. 


RADY PRAKTYCZNE: 


Ołówki ch-miczne (atramentowe! 
ʻa trujące. Nie dawać dzieciom do 
«bawy. 


ZŁOTE MYŚLI. 

Każda nowa wolność narodów koń 

izy się nową tyranią. 
WESOŁE DROBIAZGI: 

Lekarz o m'łości: Miłość to nichy- 
„ieniczne podniesienie ciśnienia 
Krwi i niezdrowe przyśpieszenie tęt- 
Ma. PĄ Ia 27 F Pipi > 
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Na małej wośsamózie.. 


Apetyt nieboszczyka 


ka — Wśród aresztowanych znajduje się milioner chiń:*= 


Powszechnym tematem dnia 
w Ameryce jest wyczyn młodej 
agentki, 23-letnićj Mary AHi- 
ster, Jeszcze przed kilkoma ty- 
godniami nikt jej nie znał w 
San Francisco. Mary Allister 
postanowiła poświęcić się wal- 
ce z 
Dzięki swym pierwszym drob- 


na tajnym posiedzeniu powzię- 
ła uchwałę, aby komendaat po- 
licji przeprosił agentkę i spraw 
dził podane przez nią informa- 
cje. 

— Nie mam nic do dodania 
— oświadczyła miss Allister, 


łę rady miejskiej. — Z mojej 


z gór Sierra Nevada do Reno. | 


Udaio się jej tylko dostać do; 
pokójów, w których przechowy j 
wano narkotyki. | 

Gmach klubu Woo-Singa ni- | 
czym się zewnętrznie nie różnił . 
od innych wytwornych lokali | 


handiem  narkotykanu. | gdy. jej zakomunikowano uchwa , nocnych. Dom był jednak w isto- 


cie podminowany. a w piwni-; 


nym sukcesom policja zwróciła | podróży przywiczłam dużo ma | cach mieściły się olbrzymie skła 


na nią uwagę i była zadowolo- 
na z tej nowej pomocnicy. po- 


nieważ handel  narkotykam: 
przybierał w Kalifornii zastra- | 
szające rozmiary, a 


władz były bardzo nikłe, ` 

W końcu komendant policji 
zaproponował miss Allister, aby 
zajęła się tą spruwą. Młoda 
dziewczyna z. miejsca się zgo- 
dziła, ale postawiła warunek, 
aby mesła pracować samodzie!- 
nie i aby udzielono jej, daleko 
idących pełnomocnictw. Komen 
dant policji zgodził się na to i 
już następnego dnia miss AHi- 
ster znikła z San Francisco. 

Dopiero po kilku tygodniach 
wróciła i opowiedziała komen- 
dantowi policji o rzeczach. któ 
re przyprawiły go o, osłupienie. 

— Nic dziwnego. że dotych- 
czasowe wysiłki policji nie od- 
nosiły pożądanego , skutku — 
oświadczyła — ponieważ Chris 
Hansen, szef brygady do walki 
z handlem narkotykami, był 
jednym z głównych organizato- 
rów: przemytu narkotyków. 

Ani komendant policji, ani 
gubernator, którego  natych- 
miast zawiadamiono o informa- 
cjach agentki, nie chcieli dać 
wiary jej słowom, ponieważ 
Chris Hansen uchodził za jed- 
nego z najzdolniejszych funkcjo 

iuszy policji kaNfornijskiej. 

O sprawie tej dowiedziała się 
Francisco i 


w 


o . 
czyli: „Ucieczka ce" 
w za grane 


fA. E.) Pan Michał Tukaj, wej podróży, panie Michale, bo. stke denerwcje.-” 


uagźczyzna wielki i silny, jak 
iur, został pewnego razu spo- 


w kraju krewa z panem. 
Przerażony pan Michal znikł 


OOO ONO AED AO A. ZZOZ O R ZO OP A. M m 


teriału obciążającego, który po 
zwala panom przystąpić do dzia 
łania. 

Główna kwatera bandy znaj- 


sukcesy duje się w mieście Reno, w klu borztorium, w którym chemicy | 
bie Woo-Singa, jednym z naj-! 


wytworniejszych lekali nocnych 
miasta. 

Wszystko to zgadzało się co 
do joty. Chińczyk W'oo-Sing i 
Chris Hansen byli szefami ban 
dy. przemytników. Panna Alli- 
ster mie ustaliła wprawdzie 
m'ejsca na wybrzeżu, dokąd do 


bijały statki z narkotykami, i | jeszcze tej samej nocy. 800 po- 


trasy, jaką przebywał transport 


W CZTERY OCZY 


dy, w kłórych przechowywano 
różnego rodzaju narkotyki. W' 
podziemiach znajdowało się ró 
wnież doskonale urządzone la- | 


produkowali. narkotyki. _ | 

W jednej z piwnic panna Al 
lister na'krała sę na prawdzi- 
wy arsenai. Była tam przecho- 
wywana olbrzymia ilość broni i 
amunicji, która pozwnliła przez 
kilka dni stawiać zbrojny opór | 
polcii. 

Policja przystąpiła do akcji 


licjantów pod osobistym do- 


per cala taca óół 
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inturga rązmawy isa 7 Czytoinizani 


Uwierzyć we własna sily 


Oto ratunek w krytycznej sytuacii 


P. JAN donosi nam: „Poznałem 
=rzypaćkigm łedną panienkę i zako- 
chalem się w niej po uszy. Pomimo, 
że wiem, iż nie jestem jej obojętny— 
traktuje mnie z%m1o. Nie dziwię się 
co prawda jej postępowaniu Sam je- 
sttm temu winien. Bo choć jestem 
dość ładny i mogę się podobać, ale 
węale nie umiem znależć się w lowa 
rzystwie kotiet i w ogóle jestem ja- 
135 dziwny w zachowaniu, że je to 
denerwuje. 

Moja ukochana zaś pradnie, by u 
viej bywać. Trzcba więc też umieć z 
nią rozmzwiąć, a mnie te wralłe mie 
idzie. A tak chciałbym się dostoso- 
wić do tege. 

„Proszę mi poradzić, cv mem czy- 
nić, bo jestem w rozpaczy i gdyby 
mnie odrzuciła, n'-chybnie potełni!- 
bym samobójstwo. Na pewno zsć maie 
odrzuci, jeżeli nie stanę się inny. 
Wa "jem się tylko wstydził. A mam 
już łat 24. 


Wiedy zaś — na co mi takie życie? 


Cóż więc mam uczynić, bo ja nie 
zniosę mego stanu i za parę dni już 
mogę nie żyć. Zbyt mnie już to wszy 


może, czy mrukliwością, pzzestraszy” 
się, że to może zaśrażać Pańsziami 
szczęściu i ten. strach, to 
biające poczucie własnej małowarioś 
ciowości dobija Pana i będzie smra- 
wę coraz bardziej pogarszało, bu- 
dząc już świadomość swej calkowite 
nieużyteczności życiowej w ogóle. 
Sytuacja jest. więc groźna. Ratu" 
‘oden —- przezwyciężyć to przykre 
uczucie, uwierzyć we wizene silv 
atrzasnąć się z przygnębienia, śmiało 
a zdebywczo  ustosun*ować- się dz 
życie, uśmicchnąć sę do r'ego, a 
no, z. pewnością odpowie Panu fsd- 
nym ze swych najczarowniejszyc: | 
uśmiechów. 


1 


wództwem komendanta policii 
z San Francisco wtargnzło do 
klubu Woo - Sizga.  Niecjo- 
dziane przybycie policji tak ©- 
zszołomiło przemy nów. 42 nia, 
zdążyli chwycić za broń: 
Wśród 58  aresztówanych 
osób znajdował się chiński mi- 
loner W/oo-Sing oraz Chris 
Hansen. W podziemiach lokelu 
lisa zpelzra okno 600 kg. 
opium i innych narkotyków, o0- 
raz tak znaczną ilość broni i 


amunicji, że należało użyć <4 
samochodów ciężarowych do 
przewiezienia jej do urzędu 
śledczego. 1 


EO IEN 1 — TEKST OKW 


Poradnia życiowa 
Rolfa Ne!szma 


J. H. L. 1235. Oddała Pani swoje 
-rce człowiekowi, który nie zr: ;u 
le na taki ogrom uczucia. Źle Panią 
tralttuje, ponieważ zupełnie Panią 
nie kocha. Żyje z Pania jedynie ze 


| wzśledów materialnych. Jest za leui- 


vy, bv pfzcowsś, a okzenie wyjade 
ne życie przy boku Pazi zupstnie 
mu efnowiada Gdvby Pani kyta 
m-'aj łotwowierna i liczyła sę w sło 
sunku do niego z grószem odszedly 
ate=hrijast noerurawszy soke no- 
wą nii rę. Jest pewny sie 2:7 Zna 
swoją wartość przystojnego mąż" 
== VSBLY| 

R.dzę nie łudzić się i być przygo 
towaną, że z jego strony wkrótce na 
stani zzrwanie, zeudziła mu sis © 
wiem Pani i jeśli tylko 


WY 


t-a sytuowaną, przysłoną kubiete, 
która jego pokocha zmieni nitce» 
miast miejsce zamieszkania. 

Wesoły kawaler 5331. Jest Pan 


"inenn chory. Choroba jest wprawe 
dzie zaleczona, ale lerzo*'ei hyła 
by dla Pana nie żenić się. Naraziłby 
Pon rrzverłe pokalanie ma tę unżli= 
wą chorobę. Spokojne życie z čala 
od kobiet pozwoliłoby Panu na o<ly- 
danie teto pięknego świata |eszeu 
przez długie lata. Małżeństwo nie 
orzyniosłoby Panu szczęścia. 


ATEI 

Godne naśladowania: 
Bia dziela rozżadcw 7 szkoln ciwz 

na Kresatii 


"TP 
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ficzkowany przez Błażeja Bul- czym prędzej w gąszczach lesu, 
wę, który — choć slaby i cherla| Wówczas zaś podniósł się z zie 
wy — ale po jednym służbo- | mi zabity pan Błażej i szekt: 


1 


x i 
Wiem, Że najtrudniej jest prow:- 
lić rozmowę wtedy „gdy się ma 


„wiadomość, że tę rozmowę prowa- 
dzić trzeba nieuchronnie, A dlacze- 
go? Bo po pierwsze pod przymusem 


wym nabiera odwagi. 

Ponieważ zackodziła obawa, 
że rozjuszony pan Michał ro- 
zerwie na części podchunielone 
go napastnika, przeto przyjacie 
łe tego osiatniego obstąpili sila 
cza i wyjaśmii mu, że ludzie 
honorowi załatwiają podobne 
sprawy tylko w drodze poje- 
dynku. 

Pan Micha! 
nać. Na miejscu wybrano sekun 
dantów i umówionego dnia wsz 
scy zainteresowani y 
wczesnym rankiem do podmiej 
sklego lasku. 


Stronom. rozdano rewolwery. | krzaków wylazł na czworakach 
Sekundanci wymierzyli kroka| sam pan Michał, 


mi odległość Na dany znak 
huknęły strzały i biedny pan 
Błażej osunął się bezwiednie 
na ziemię. 

Przyjaciele podbiegli do leżą 
cego. Zdjęli czapki i chwilę sta 
li w milczeniu. Następnie zaś 
zbliżyli się dp stojącego nieru- 
chomo zwycięzcy i rzekli: 

— Masz pan cel w ślipiu, że 
klękajcie narody. W same ser- 
ce! Ale tera wiej pan chybci- 
kiem za granicę, ponieważ że 
kara śmierci będzie, jak nic. No 
cóż? Trudno sie mwi, byle Po 


nor był w porzadku. Szczęśli* . resziu z zawieszeniem 


lz sekundantów. — wiadoma 
AT iha silna grata, głowa sla- 
a! >; 


dał się przeko- | brać. 


przybyli | dał się słyszeć szept: „Panowie 


— Dla ofiary nie ma kary. 
Kto by uwierzył, że takiego mo 
carzd można pustemy naboja- 
my wykantować? 

— Bo głupi! — odpar? jeden 


— Takiem sposobem, łerajno 
kochana, trza się za wyżerkę 


„Nagle stała się rzecz nięocze 
kiwana. Mianowicie-w [istowiu 


gdzie ta szosa, żadnem fasonem 
trałić nie mogie" — po czym z 


rezglądając 
sie lękliwie dokoła. 

Trudno opisać zdumienie pa 
na Michała, gdy ujrzał miebosz 
czyka, siedzącego z butelką 
wódki i kiełbasą w ręku. 

Jeszcze trudniej opowiedzieć 
jaką łaźnię sp awił siłacz prze 
rażonym kawąłarzom, gdy z 

| 
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zumiał, że wyprowadzono go w 


pole. er ; 

Wobec tych trudności rezyg- 
nujemy z opisu wspomnianej 
ih i dodamy tylko. że 
Sąd Grodzki skazał pana Mi- 
chała za pob'cie na miesiac a- 


nigdy mic mądrego do głowy nie 
przyjdzie, a po drugie zaś jeszcze 
bardziej utrudnia rozmowę właśnie 
sma Świad 'mość, że coś trzeba po- 
wiedzieć, bo jeżeli nie, ta będzie 
źle, Otóż ta przykra wiadomośc 
jest właśnie głównym hamulcem i ją 
wirśnie trzeba przezwyciężyć. 

Wytwarza się bowiem „coraz. bar- 
dziej narastające poczucie swej niż- 
szości, _ małowartościowości, które 
ową słuszną czy urojoną  niższość 
jeszcze „bardziej potęguje, rodzi ją 
nawet tam gdzie jej nie było. Rada 
na to dwojaka: trzeba ochłonąć z te 
4o przygnębiającegn uczucia, nabie- 
rając ufności w siebie i w. swe moż- 
liwości oraz starając się o poglębie- 
nie, uduchowienie swego uczucia. 
Na ogół ludzie zakochani przecież 
mają tak wiele tematów do rozmo- 
wy. Wiem, że jest wćelu takich, któ 
rv na spotkanie z umiłowaną osobą 
zdążają pełni najrozmaitszych z gór” 
=+ nisrocych się n- usta słów. 
Nie dziwnego, bo przecież samy- 
mi wyznaniami miłosnymi można wv 
nełnić sporo godzin rozmowy. A 
wzajemne wrażenia całodzienne, pla- 
ny na przyszłość, a opowieści z prze 
"złości, wym na poglądów ną rozma 
'te tematy! Przecież miłość nie pole 
4a chyba jedynie na pożądłiwym 
wpatrywaniu się w ukochaną osobe, 
nsi istnieć również jakieś zbliżenie 
t-"howe. 

Rozumiem, że można być małomów 


uboższych i najsiabiej za092%r/0- 
nych we wszystkie urzadzenia 1 zdo 
hycze cywilizacji dzielnic NRusczy- 
pospolitej. W . interesie ogólnym 
kraju i zwłaszcza Wschodnich jezo, 
rubicży leży jak najiniezsywniej-| 
sza praca nad podniesieniem ici! 
poziomu gosrodarczegc 3 kułtural-, 
nego. Każdy krok naprzód w tym 
kierunku jest pozycją dodatnia w bi 
innsie ozólaokrajcwym i przyczy- 
mia się do rozwoju torch, tu i za- 
pewnienia lepszego jutra naszym 
Kresom. 

Pierwszorzędne znaczenie w tym! 
kierunku mają wszelkie poczyna- 
nia kulturalno - społeczne a przedo| 
wszystkim zaś wysiłki ku rozbudo- 
wie szkolnictwa. Rażia inicjatywa 
w tej dziedzinie winna być RZA 
cie oceniona i co najwsżnie sze — 
powinna jako przykład pobudzić 
da naślzdownictwa, 


ma 
RO 


| Kresy Wschodnie są jedną z naj-| 


cym z natury, ale przecież nie doj Piekny przykład takisi inisjżaty- 
Moer ded Toto? upatruię drama lwy i czyn:: obywatebhitsn do'a 
Tti w tomy jodia, 9a sie Pon, Wareno preta EF "A, 
zby. 


t „przejął swoja 


nieśmialosściąa: której zarząd i pracownicy musyki, 


Wschodnich 


ste na ufundowanie szkcrły powsze- 
rhrej kolonia Dobrawicz w powie* 
cie Kowelskim. ©; gminie Manicr'vi- 
cze. Staraniem inicjatorów urucho- 
miono szkołę, w której kształci Się 
30 dzieci, otrzymując rje tylko nau 
kę, fecz i dożywianie na miejscu, 
orez w xazie potrzeby niezbędną o- 
dzież i okuwie. Szkoł. zastała wy- 
rzznezzna w nisztzdne pomoce r wu- 
kowe, sprzęty szkolnę i calxewito 
urządzeria, Na święta dzieci otrzy* 
mały podarki i słodycze. 
Całkowite utrzymanie show ra 
krywaja w połowie zarząd fabryki 
„Sokół i w połowie praeswnicy tej 
fabryki. 

. Przykład zrozumienia potr eby 
sreyrenia kultury, polskiej ra Kre- 
sach Wschodnich i rozbudowy 
srke'rietwa w tej Ezielzicy powi- 
nisnby zrodzić głcyne ecko i siła- 
nić da nójścia za tym przyjiecem 
wszystkich, którym leży na-sercu 
Uob=, kras. Dlaiero też kistorą 
Szkoły w Dąbrowicy zał" « w, 
EE ta tai ror”tosu imo inicjaty- 
wa o znaczenia Spoict2zuyal 
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uroczyście ogłoszonych na Kongresie Polaków w Niemczech 


BERLIN. — Odbyty w Berli- 
nie pierwszy Kongres Polaków 
w Niemczech był podniosłą ma 
nifosiacją zwariości 
skiego. 

Olbrzymia sala berlińskiego 
Theater des Volkes wypełniła 
się po brzegi przybyłymi na Kon 
gres delegatami ze wszys!kich 
okolic Niemiec. Z powsdu bra- 
ku miejsca w sali. mogącej po- 
mieścić tylko 5.000 osób, około 
2.000 delegatów nie mośło już 
wz'zś udziału w obradach. 

wracały uwagę s:ro'e ludowe 
poszczególnych dzie!nic, a więc 
Śląska Opolskiego. Warmii, Ma- 
zurów, Z'emt Ma!borskiej, Ba- 
'bimoiskiej, Międzyrzeckiej itd. 
Na święlo tutejszych Pelaków 
zjechali przedstewiciele ludności 
polskiej z innych krajów euro- 
pe skich. 

Piekna dekoracja sali symbo- 
lizowała polskość uroczys'eści: 
te purpurowej ko'arze wielki, 
srebrzysty znak redła, obramo* 
wany godłami organizacyj pol- 
skich w Niemczech na tarczach 
amaran.owych. 

Jako symbol przywiązania lu- 


Min. Beck 


RZYM. PAT. W niedzielę o | faszystowskiej Starace, 


godz. 19.30 przybył do Rzymu 
minister spraw zagr. Beck z 
małżonką. 


Na przyjęcie min. Becka i o- 
sób towarzyszących mu dwo- 
rzec rzymski udekorowano 
szżandarami polskimi i wloski- 
mi. Przejście od pociągu do 

worcowej sali recepcyjnej wy- 
łożono dywanami, ściany dwor- 
ca ozdobiono orłami polskimi i 
krzyżami sabaudzkimi. 


Ministra Becka przybyli po- 
witać ze strony włoskiej 


Wiadomości 


ludu pol- | z Niemiec. 


du polskiego do wiary ka'oiic-| domiono nas'ępnie 
f Ę ry P 
kiej widniała kapliczka z Matką wzniesienia kaplicy Matki Bo- 


skiej Radosnej, jako patronki lu- 
du polskiego. 

Z kolei zabrał głos kterow- 
nik naczelny Związku Polaków 
dr Jan Kaczmarek, oświadcza- 
iąc m. in.: Kongres nasz mą być 
uroczystością, którą odbyć 
chcemy jako nasze święto, nic- 
zależnie od zagadnień dnia co- 
dziennego. Kongres nasz odby- 
wamy przed oczami całego na- 
redu polskiego, całego narodu 
niemicckiego, i całego świata. 
Naród niemiecki prze'rzał, że lo 
lalnym, ale dumnym Polakom w 
Niemczech należy oddać przy- 
słusujący im szacunek, Naród 
polski widzi, że w Niemczech ma 
Vcznych, zgodnych i godnych 


Boską, po lewej i prawej stro- 
sianęło szeregiem kilkadzie- 
sz audarów ludu polskiego 


D 
igl 


nie 

AG 
R 
1 


Punkiualnie o godz. 12-ei 
u.warcia kongresu dokonał ks 
pairon dr Polesław Domański 
starzociskim _ pozdrowicn er) 
„Niech będzie pochwalony”... 

Nas.ępnie prezes związku Po 
ialków w Niemczech ks. pairon 
Domański złożył cześć sz:andla 
rom ludu polskiego oraz powi- 
tal wszysikich delegatów 1.50 
ści kongresowych. W dłuższej 
mowie programowej ks. Domat 
ski ccharakieryzował hasło 
„Polskość istotą duszy Polaka” 

Nasiępnie ks. kanonik Zbo- 
rowski, jako delegat prymasa |synów. 

Polski ks. kardynała Hlonda Po zakończeniu przemówie- 
odczytał orędzie ks. Prymasa|nia dr Kaczmarek obwieścił 
pod wezwaniem: W górę ser-l,Pięć prawd Polaków”, mó- 
ca wiąc: 

WY drugiej części Kongresu od- | —— W dzień szósty marca 1938 
była się uroczys ość nadanie toku my, synowie narodu pol- 
„edznaki wiary i wytrwania” | skiego, wierni synowie z pod 
wszystkim walczącym od lat 15 | znaku Rodła, zebrani na pierw- 
w szeregach Zwiazku Polaków | szym wielkim Kongresie Pola- 
w Niemczech. ków w Niemczech, ogłaszamy 

Uczestników Kongresu zawia- | uroczyście pięć prawd Pola- 
o decyzji | ków: 

Prawda pierwsza: 
Polakami. 

Prawda druga: Wiara ojców 
naszych jest wiarą naszych dzie 
ci. 

y Prawda trzecią: Polak Pola- 
wice- | kowi bratem. 

min. spr. zagr. Bastianini z mał| Prawda czwarta: Codziennie 
żonką i inni. Polak Narodowi służy. 

Min. Bzck po przywitaniu się| Prawda piąta: Polska matką 
z oczekującymi go dostojnika- | naszą, nie wolno mówić o mat- 
mi, przeszedł przez salę recezp-|ce źle. 
cyjną przed dworzec, gdzie po-| Imieniem naczelnej organizą- 
witany został fanfarami oddzia- | cji spółdzielczej w Polsce pcwi 
łów garnizonu rzymskiego, któ | lał poza tym Kongres w serde- 
re sprezentowały broń. . Cały| cznych słowach dr Włodzi- 
plac dworcowy był rzęsiśżie ilu| mierz Seydlitz, prezes Związku 
minowany i udekorowany sztan | Spółdzielni R. P. przybyły z 
darami polskimi i włoskimi Warszawy. 

Min. Beck zajął miejsce w| Na Kongres nadeszły setki 
pierwszym samochędzie w to-|pism i telegramów z śratulacja 


Jesteśmy 


w Rzymie 


min.| warzystwie min. spr, zagr. Cia- | mi i wyrazami hołdu. M. in. na- 
spraw zagr. hr. Ciano, min. sta |no i udał się do willi „Mąda- | Jeszły gratulacje od prezesa! 
nu, sekretarz generalny. partii | ma", gdzie zamieszkał: 


Związku Polaków z Zagranicy, | 


sportowe 


Polska zajęła 7-me miejsce! 


na mistrz. Świata w 


ENGELBERG. — W  niedzie- 
lę zakończyły się w Engelbergu 
mistrzostwa świata w kombina- 
cji alpejskiej. Drugiego dnia od- 
był się slalom na trasie długości 
750 m przy różnicy wzniesień 
200 m. Trasa była doskonale 
przygotowana. Organizacja pod 
każdym względem wzcrowa. 


Team A-Team 8 4:2 


| 
Dzś zo tinie usialony skład na mecz ze Szwajcaria 
| 


KATOWICE. — W Katowi- 
cach roześrany został w niedzie 
ję mecz piłkarski dwóch tea- 
mów, złożonych z najlepszych 
graczy polskich, mający na ce- 
lu wyeliminowanie składu re- 
prezentacji Polski na mecz ze 
Szwajcarią 13 b. m. w Zurychu. 


W teamie A grała drużyna, 
która przed dwoma tygodniami 
walczyła w Lille przeciwko 


Ruch - HCP 9:7 


Wrazidło wygrywa z Ki mekim 


W Poznaniu został rozegrany |9:7 . Warto zaznaczyć, iż było 
bokserski o |szereg niespodziank. I tak Wie- : 


drużynowy mecz 


"działek wieczorem. 


komb.nacji aipejskiej | 
Wyniki slalomu panów: 1) 
Romminger (Szwajcaria) w ogól- 
nym czasie 183,4, 2) Attais (Fran 
cja) 187,3, 16) Bronisław Czech 
213,5, 18) Jan Lipowski 214,3. 


W klasyfikacji 


Ruch remisuje 
w Gliwicach 


GLIWICE. — W Gliwicach 
rozegrany został mecz piłkarski 
pomiędzy Ruchem, a mistrzem 
południowo - wschodnich Nie- 
miec, drużyną Vorwśrts Rasen- 
sport Gliwice. Mecz zakończył 
się aa remis 2:2 (2:2). 

WARTA — FLOTA 11:5 


W Gdyni bokserzy Warty pokona 
li Flotę 11:5. 


KOWALSKI BIJE POLUSA 


W Czechowicach odbyła się elimi- 
nacja między Kowalskim a 


drużynowej 
Polska zajęła 7 miejsce przed 
Anglią i Ameryką. 


Francji Północnej, a w teamie 
B grali zawodnicy pozostali. 
Spotkanie zakończyło się zwy 
cięstwem teamu A w stosunku 
4:2 (3:1). Bramki zdobyli: Pion- 
tek (3) i jedna samobójcza, a dla 
tamu B — Cebula i Chabowski. 
Skład reprezentacji Polski na 
mecz z Szwajcarią 13 b. m. w 
Zurychu ustawi kapitan związ- 
kowy PZPN p. Kałuża w ponie- 


Kowalski miał miużdłącą przewa”” 
i doprowadził swego przeciwnika do 
stanu zamroczenia. 


Jak wiadomo, kokserzy zawodowi 
nie mają żadnej centralnej organite- 
ci bokserskiej, któraby siła po- 
śobnia jak wszystkie inne związki 
międzynarodowe prawo  różpisania 
mistrzostw świeta i przyznania tytę- 
łów mistrzów. 

Na świecie działają liczne leńcrz- 
cje, z których każda ogłasza wiss- 
mych mistrzów za mistrzów świata, 

e fcząe się zupełnie sr uchwałami 


z R Z Z, O 
g 


Władysława  Raczkiewicza 


ij raktaryzował ideały narodowa 


prezesa Funduszu Szkolnictwa | Polaków, polegające na wierze 


Polskiego Zagranicą dr Broni- 
sława Hełczyńskiego. 

Pod koniec konkresu wszedł 
na mównicę przedstawiciel mło 
dego polskiego pokolenia w 
Niemczech, Wilhelm Po!oczex 
iw „manifeście młodych" scha 


bratersiwie i poszanowaniu ira 
dycyj. Stojąca na scenie grupa 
młodzieży powiórzyla chórem 
najgłówniejsze ustępy tej dekla 
racji ideowej. 

Kongres zakończono hasłem 
Polaków w Niemczech. 


Stenołypistka - szpiegiem 


Sąd skazał ją na 5 lat w'ęzien'a 


ATENY. Sąd wojenny skazał 
stenotypistkę ministerstwa 
spraw zagranicznych Rodocha- 
nakis za szpiegostwo na $ lat 
więzienia, deportację na prze- 
ciąg lat 5 na wyspę Inaphi o- 


raz 20 tysięcy drahm. 

Finlandczyk Horny, któremu 
Rodochanakis wydawała tajne 
dokumenty, skazany został na 
7 lat więzienia i grzywnę 80 ty 
sięcy drahm. 


Pieiensje Ameryki do 2-h wysp 


Nowa deklaracja 


NOWY JORK. — Prezydent 
Rooseye]t ogłosił deklarację, 
stwierdzającą, że rząd Stanów 
Zjedn. rości prawo własnoś:: 
do wysp Kanion i Enderbury w 
Arehipelagu Phocnix na Pacy* 
iku. 

Na wyspach tych, odkrytych 
przez Amerykańskich łowców 
wielorybów zamierzone jest zbu 
dowanie bazy dla samolotów. 


Ra zjeździe delegatów i 


Weżoraj odbył się w Warsza- 
wie zjazd delegatów i komen- 
daniów oddziałów 6 baonu 1 
rygady pod przewodnictwem 
inspektorą armii gen. dyw. Ta- 
deusza Piskora. W zjeździe 
wzięło udział około 80 osób. 
Zjazd powziął szereg rezolucyj 
w sprawach politycznych i or- 
ganizacyjnych. > 
Zjazd waha do p. Marszałka 
Śmigłego-Rydza depeszę nastę- 
pującej treści: 
„Walny Zjazd delegatów i ko 


Z różnych dziedzin 


PISARSKI BIJE MAJCHRZYCKIEGC 
ŁÓDŹ W Łodzi odbył się mecz 
bokserski między KS. Geyer (Łódź 
i Sokołem (Poznań). Zwycięstwo od- 
nióst zespół łódzki w stosunki 9:7 
ramach meczu Pisarski pokonał 
Majchrzyękiego. 


PORAŻKA ŚLĄSKICH PIŁKARZY 
W KRAKOWIE 


KRAKÓW. W Krakowie odhył sie 
męcz pomiędzy Cracovią i Pagonią 
katowicką, zakończony zwycięstwem 
Cracovii 50 (1:0) 

Bramki dlą Cracovii zdobyli: Zem- 
baczyński (2), Roezniak, Skalski 


AZS WARSZAWA MISTRZEM 
POLSKI W KOSZYKÓWCE 


Polusem | TORUŃ. W niedzielę zakończyły 
Ten ostatni stanął do walki, abso- |się w Toruniu 3-dniowe 
lutnie nie w fomie. W tych warun- | mistrzostwo Polski w koszykówce ka 
tach wynik walki był przesądzony. | tiecej. 


Ri 
Zawodowcy walczą o był 


theae stworzyć jednokiią organiza: mię zynarodową 


zawody o 


Pierwsze miejsce i mistrzostwo Po” 
ski zdobyła drułyga warszawskiego 


największych federacyj Światła, sa 
którym iied będzie próba utwo- 
rzenia jadnej federacji, względnie po- 
wolsalą da życia komisji porozumie- 
wawszej wszystkich zków. 


| Na konferencji, która się odbędzie 


+ Rzymie 19 kwietnia, obęcał będą 
przedstawiciele federacji europejskiej 
LB.U. (19 państw), Narodowej Ame- 
rykańskiej Komisji Bokserşkiej (41 
stanów), Bryt j Federacji Bok- 


mis‘rzestwo Polski między HCP |deman pokonał Szulczyńskiego. 
a Ruchem. Zwycięs'wo odnin- | Wrazidło — Klimeckieśo, a Ja- 


sla drużyna śląska w siosunku |siński przegrał z Siępniewiczem. 


1 


l 


| 


ii $ederacji. 

Na age ko 4 związku Rób (8 paw) oraz Komisy! Bok 
Lokeerskiego odbędzie się po raz | setskich staga Nowojorskiego i stanu 
pierwszy w Rzymie kongrm  %-ciu! Uinnie 


prer, RJ65 Walia 

ponieważ W. Brytania zgłasza 
ze swej s'rony roszczenia do 
całego Arch'pelagu Phonixa, 
rząd St. Zijedn. ma podjąć roko 
wania z Anślią w sprawie przy 
należności pańsiwowej tych 
wysp. 

Roosevelt ogłosił również, że 
S! Zieda. zśłaszają prawo wła 
sności do lądu An arkiydy (na 
biegunie południowym). 


Rezoluce pol tyczre | organizacine 


komendantów oddzałów 


6 baonu 1 Biygaty 


mendan!'ów oddziałów 6 baonu 
1 Brygady, zwołany w Warsza 
wie, składa p. Marszałkowi wy- 
razy hołdu i czci z zapewnie- 
niem pełnego oddania, meldując 
równccześnie, że rozkaz jego 
podniesienia Polski wzwyż bę: 
dzie wykonany iak, jak rozkazy 
Komendanta. 
~ Komendant Koła 
r (—) Pisker, generat". 


Stawiacz min „Gryf” 
w Gdyni 


GDYNIA. Wczoraj przed pe 
łudniem przybył do poriu ma 
cierzysiego w Gdyni s!'awiacz 
min ORP „Gryf! pod dowódz- 
iwem komandora ppor. Dzienj 
siewicza, zbucowany w sioczni 
Normandie w Le Havre. 


Rcziuchy w Bagdadzie 


LONDYN. — Jal: donosi agen 
zja Reutera, Bagdad był w œ 
statnich dniach widownią po- 
ważnych rczruchów. Odbywa- 
iy się tam man'fes'ażje studen- 
"ów, proiesiuących przeciwko 
'raktatowi pomiędzy Iranem i 
Irakiem. 

W manifestacjach tych kilka 
osób odniosło rany. 


Pastor Niemoeller 
w obe i: 


koncenł acyjnym 
. BERLIN. W terlińskich zbo 


rach Bekenntniskirche zawiade 
miono licznie zgromadzonych 
wiernych o sianie sprawy pa- 
stora Niemoellera. 

Po zakończeniu posiępowa 
nia sądowego pastor Niemoel- 
ler — jak wynika z oświadczeń 
złożonych w zborach ewange- 
lickich — przeniesiony zostal 
obecnie do obozu kcnceniracy! 
nego Sachsernausen. 
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Mówi, że jest bardzo chudy, 
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bo leka'orów 
ewo giem małych dzie- 
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aE 
caw ery zrożi to dla pamię- 


jedta z tych kobiet, kióra tam miesz- 
‘ziala mi, że jak była służącą u jednych 


AE EGW 


pińziuwa, lo jej się zdarzyio coś podobnego. Umie- 
śmiia swoje Cziesko w takim specjalnym zakładzie 
imienia karężzą Bodlueną, płaci już pzzeż trzy la'a 
petana i Cziozięś ziolyca miesięcznie i ma spoój. 


éli, kicdy tak się zasianawiałam, że pieniądze już 
g ż2 mie kędzie ani co jeść, ani za co 
I io w doda'ku z takim male:is'wem, 
Cogu ducha winnym. Za co ono miałoby cierpieć? 
I tak jeszcze szczęścia, że cucciąż marnie się czło- 
wiek odżywiał, alę pokarmu jakoś s.arczało. 

Posziam ja do tego zakładu na Nowogrodzkiej. 

Nie pozzio to tak laiwo. Musialam jeszcze ca- 
ły misciąę czekać, chodzić po rozmaitych biurach, 
zzmm wizji mojego synka. Gdyby nie Józia, ip 
bym przez (zn miesiąc nie mia co jzśś, ani gdzie 
ralsrzzaś, Dxwara mi pieniądze i tak jakośś prze- 
wiedowaj m tea Tisas. 

Tw todsu ezdaijan swojego Rysia. 

Tzudzo mi epowizdzieś, jak sią czułam, kiedy 
broli fo z rigich rąk, Wiecziaiam, ż2 będzie miał 
dibra że mu tam krzywdy czyba nie zrobią. 
t'o katia ma sa mysi, że ema potrafi lepicj za- 
i ia ćriejzow caoéoy nicwiele poirafila 
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; am'ąd iztbym się upila, Nogi 
OECD poce mią, w Cc:zzca Qio 15. Muzzłam 
S- c”rżcź o drzzwo, tal: mi sczce zacisnął żal. 

Gdyby nic Józia, ta nie wiem, czybym z po- 
wroiem ris pobiegia, żeby odebrzć swojego Ryc'a, 
Przy.uliś fo do piersi, ucałować i już nigdy z rąk nie 
wyzuszczaćł . 

, Rczum'ałam, że to nie miało sensu, boby to 
dzieciątko razem ze mą usizwierło z głodu, ale co 
imec/o rozum, co innego serce! 

Naturalnie Józia mnie powstrzymała i wzięła 
ze scką do res'auracii 
Zaprowadziła mnie do pana Ksawerego. 
, Jak też pan Ksawery zmizerniał! Żal było pa- 
«rzeć ra micgo. Nie był nigdy iłus'y, ale teraz twarz 
mau tig wyciągnęła, oczy zrobiły się jakieś większe 
ros'srzał się, zbrzydł. i 
Jak mnie zobaczył to jednak uśmiechnął si 
— Co, urlop się udał? Ładny? Zdrowy? $ 


przy PRZE ZIĘBIENIU 
GF. . PIEGKATARZE 


Pa.rzyłam na niego zdziwiona. 

— No, no! — mechrął ręką. — Wi.im wszys. 
ińożna było powiedzieć mi prawdę, aa.»,m ci nu 
lżejszą jaką roboię, nie taa ciężką, która moga 
cię przecież życie kosz.ować. 

Ol razu twarz mu się jeszcze bardziej wyciąg” 
nela, "©dwrócił się i nie powiedział ani slowa w'ęce.. 

— Halina 135 się przypomniała — szepnęła do 
m 02 Józia. 

Tak wrlcwnu do roboty 

Na.uralnie bylam bez g.zmięczy » jrszcze za* 
dłużoca u Józ!, nie moglam micszeaż nigdzie, dz a- 
fam wies po si.aremu mie'sce w izbie dziewczyn, By- 
ło jaż ich tylko trzy, bo jećcna z jalk'tmś chłone ziem 
z powreiem uciel:ła do Lubina. Podobno miała 
wyjśś za mąż, c'e iej przyjaciółki cepowiadai, że to 
nieprawda, że będzie można ją znaleźć na uicy 
w Lublinie. 

Nie pod'rzymywałaia te! rozmowy. Ześka po 
dawnemu była sekuiuicą, rie do wytrzymania. Doiy- 
ząła mi chyba jeszcze bardziej. Dopytywała się c.ągic, 
do jakiej fabrylzaniki aniolków oddałam swoje usice* 
ko. Sama nie wiem, czego ona ode ranie ciciala, 
Znosiiam to cierpliwie, jak um.ałam. Obie :ywałam 
sobie, że niech tylko trochę z biedy wydz, zaraz się 
wyuziosę, poszukam scbie mieszkania, ‘albo może 
i z Józią zam eszuzamy, to nareszcie będę miala spo- 
kój i nie będę pa'rzyła na wredne dziewuszysko, 
kióre wi życie za:ruwała! 

W boty w iym czasie nie była wiele. Można by- 
ło sobie nawe. powygiądzć o!:nem. 

Na podwórku był iaki kawałek ziemi. KRezło 
na nim jedno drzewko, kasztan, i naokoło irochę 
biedziu!kiej trawy. 

Kasz'an miał już duże liście, a wszy 'kie pou- 
kładały się płasko. jak rozczap'crzone zi:lone dtc- 
nie. Dzieci iak us.awia'ą ręce, żeby na nie kspzłą 
woda z dachu, kiedy pada deszcz. Tak ten m'zer- 
niuiki kasz'an pods'awiał zwuje liście, żeb, na nie 
padało światło zza murów kamienicy. 

W'dać go było przez okno. Kiedy pa'rzytam 
na tę drzewinę, robiło się tak tęskno za swocmi, 
a przede wszystkim za moim Rysiem, że wy:rzymać 
było trudno. 

Te dziewuszyska z dnia na dzień stawały się 
nieznośnieisze, Co nos akis kawaler przychodzić 
przez okno. Sodv..a i Gomora robiła się w tym 
pokoiku. Zakrywałam sobie głowę kocem, wiyka- 
łam palce do uszu, żeby lego wszysikiego nie wi- 
dzieć i nie słyszeć, 

Jednej zocy przyszedł jakiś męzczyzna pod- 
chmielony. I mnie zaczął zaczepiać. Nakrzyczałam 
na Zośkę í zapowiedziałam: 

— Jak mi jeszcze raz pijaka iakiego sprowa- 
dzisz, to powiem panu Ksaweremul 

A ona na to: 

— Spróbuj tylko! To znajdzie się luki, co si 
wszys.kie żebra porachuiel 

Zmiiczaiam znów. 

OQdmawiałam sobie wszystkiego, żzby jak naj- 
prędzej pospłacać długi i mieć na iaki ką: $azic in- 
dziej, bo czułam, że to wszys:l:o źle się skończy dla 
mnie, a:bo dla tej dziewczyny. 

W poniedziałex zawsze b;ło w nosy najwese- 
lei; Dziewczyska były wypoczę:e, bo robo.y było 
mało, to sobie wiedy pozwalały, co im tylko d> gło- 
wy wnadło. 

W jecen pon'edziałel: położyłam się wcześniej 
spać, żeby jak najprędzej zasnąć i nie słyszeć tago 
MEZIS RIELO. Zasnęłam nawet prędko, m, śląz 
o swoim Rysiu, jak mu tam jest u obcych ludzi, ra- 
go zobaczę w niedzielę, kiedy pójde 


r* 
po 
2 


a: 


dując się, że 
zanieść te dziesięć złotych. Nie spałam chyba dlu- 
g0, kiedy łup! zeskoczył kios z okua na pedizgę. 

— Już jest gośś! — myślę sobie, 

Naciąśnęłam tylko mocniej koc na głowe. 

—Jak lo jadna nrzel dru'- ne: ważyć. nie 
ma — myślałam ze złością. — I taki chłop ‘eż Lez 
wstydnył Chłop, to chłop, ale te dzizwuchy!., 

Zaczęty się znów chichoty, siłumione popiski- 
wania, zabawa na ca'ega. 

Zabulgosała wécka, którą pewaie Zośka ukia- 
dła, albo poz!iewała sobie, bo i tak i tak robiła 

— A co ta wasza czwa::a? — siyszę męsi:i 
ale piskliwy głos. — Co ona się tak chowa? Ospe- 
waia, czy jak? C'emno, i fo tak n'e widać! W; taż! 

tos wydał mi się znajomy, ale n'e czuwa m 

się, ani nie wyjrzałam spod koca, choć byio mi 
gorąco i duszno. 

— Zosiaw ją — powiedziała Fosila, — Ni daw- 
no urodziła, to musi wypoczywaś 

Ińężczyzna zachicho'ał, I wiedy przypom:'-to 
mi się, że słyszałam już laki śmiech, ala gdzie! Te- 
go sobie przypomnieć nie moslem. 

Zabawiali 'się coraz wesciei. Kciłowal: sę 
z Zośką i jeczcze jedzą, Jadźią, a V/e.cia tylko się 
podśmiewywała, a chociaż ona była najspoxo,niej- 
sza i na rrzyzwc: sza. 

Nara... Eup, tup, iral — wre "=. 

— W.aiczc.c.| 


— KLL, 46. 


Daiszy ciąż jawo 


Z TERENU CAŁEGO WOJEWODZTWA 


Ostatnio na terenie Zw.| nastąpi publiczne 
Zawodowych Pracownikew 
Umysł. znacznie wzmógł się 
ruch organizacyjny. Niedaw 
no powołana do życia Mię- 
dzyzwiązkowa Komisja Po- 
rozumiewawcza Związków 
Pracowniczych woj. kielec- 
kiego w Kielcach zwołuje 
na dzień 12 i 13 marca br. 
wielki zjazd delegatów orga 
nizacyj procowników umy- 
słowych z terenu całego 
województwa. 


Mię-, 


ruchu pracowniczego. 


dzie Ubezpieczeń Wzajem-; 
nych w Kielcach pracował 
od niedawnego czasu w cha 


wok" "IW udam uw | (rakterze urzędnika Ludwik 


Fajer, zam. przy ul. Focha į 
Kina kieleckie: Nr 50. Poprzednio Fajec, 
UE WWE. JEWS MO MMM "7 


pracował na wyższym: sta- 
aowisku w PZUW. w Za-j 


wierciu. 


Bezpośrednio po zjeździe 


Czwartak Trędowata | 


Palace: Kurier carski 


Zbieg z San Quenlin| Przeniesienie do Kielc na 
WENCY Dwa dni w raju niższe stanowisko doprowa-. 
dziło urzędnika do rozpa- 
czy, co spowodowało, że 
Fajer począł się nosić z za- 
miarem samobójstwa. 


Gasino: 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do utrzymania w ka- 

sie kina „Palace* w Kielcach | 

biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca 


Zrozpaczony urzędnik do | 
prowadził swój zamiar do! 
skutku. Po krótkim namyśle j 
zdecydował się popełnić sa-: 
imobóstwo przez rzucenie 
się pod pociąg. 

O godzinie 12 m. 45 na 


przejeździe kolojowym przy 
O, 
aA C e y 

J ` f 

i Obwieszczenie 
BAR | o licytacji ruchomości | 
i RESTAURACJA; KORS hdo t Gródikidzć 


w Słemnikach, Tadeusz Pier?z- 


UE U LU PYLLELILLEUNLD 


Trudno Żyć kulturalnie bez 
RADIOOCBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w skłiepie Elektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 


UDOWUNULOZ Pa NNI 


i 


j 
1 
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podaje do publicznej wiado- 
mości, że dnia 24 marca 1938 
r. o godz. IQ-ej w dłomnikach| 
odbędzie się |-sza licytacja ru-| 


chalski, mający kancelarię w! 
Słomnikach ul. Piłsudskiego 8.| 
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 
Zaprasza dziś na specjalne 


na podstawie art. 602 k. p. c. 
dania barowe 


Kołduny litewsie w buijonie 60 gr. įdysława i Stefanii Sarnowi- 
Ozór woł. peki z grochem. 50 gr. |czów, składajscych się z: Kro= 
Zraziki po neisońsku 50 gr. fwa — 200 zi.. 2 konie—400 zł. 


Kiełbasa smażona z cebulką 
Fasola po bretońsku 
Bigos myśliwski 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


"|urządzenie domowe i garcc: ro- 
‘iby damskiej — 1430 zł., na po 
krycie długu firmy Br. Bühler, 
oszacowanych na łączną sumę 


|zł. 2030 gr. 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacjj w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 2 marca 1938 


WAREZ OWY 
Wyrób szczotek i pędzli gl 


J. OKRAJEWSKI: 


Kielce, ui. Sienkiewicza 30 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres SZCZO 


EW W OE 
Kupon ulgowy „K. Expressu Codz,“ 


okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy* 


Stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


r. 


ai| 


R NEM WA BZ CE 


le 
wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i 
technicznego, po cenath bardzo przystępnych 
Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, 


zabawki, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 
i 


AO ZO R Z ZY 


OOOO reg 


linoleum, 


Æ 


zgroma-łdzy innymi przybędą pre- 
dzenie sprawozdawcze z u-|zes Centr. Kom. Poroz. p. 
działem wybitnych działaczy |Jozefkowicz, prezes 


Prac. 


Samorz. Teryt. poseł Pa- 


jer rzucił się pod  przejeż- 
dzający pociąg. 


przybywają pracownicy umysłowi na Zjazd do Kielc 


cholczyk, prezes Prac. Miejjnek Zarz. Gł. Z. N. P. p. 


skich mec, Orlański, vicepr.}Kwiatkowski sekretarz gen. 


Międzyzw. Komisji Org. U-ĮUnii 


rzędników Państw. i czło- 


Straszne samobójstwo urzednika 


Przeniesiony z Zawiercia do Kielc rzucił się pod pociąg 


W Powszechnym Zakła= 'Alei Karczówkowskiej Fa- |szarpanych zwłok, pławią- 
scych się w kałuży krwi. 


Mimo natychmiastowej pa 


Swiadkowie tej mrożącejąmocy, jakie udzieliło ambu- 


krew w żyłach sceny, na- 
tychmiast po przejściu po“ 
ciągu pospieszyli z ratun- 
kiem. Oczom ich przedsta- 
wił się straszny widok po- 


inik osierocił zonę 
dzieci. 


latorium kolejowe, lekarz 


stwierdził już tylko zgon. 


Tragicznie zmarły urzęd- 
i dwoje 


Ubiegłej niedzieli obradowali 
w Kielcach delegaci okręgu 
Tow. Gimn. „Sokół“. 

Obrady urozmaicone były 
popisami gimnastycznymi człon 
ków Stowarzyszenia w sali 


Domu WF. i PW, 


Obrady Tow. gimn. „Sokół” 


Na obradach puruszono kwe 
stię najbliższego ogólnopolskie 
go Zjazdu Jokolstwa do Lwo- 
wa, oraz omówiono cały sze- 
reg aktualnych zagadnień, zwią 
zanych z działalnością Tow. 


Gimn. „Sokoł”, 


Obrady Związku Technikó 


toczyły się w Domu WF. i PW. w Kielcach 


W dniach 6 i 7 marca obra- 
dował w Domu WF, i PW. w 
Kielcach 2-dniowy 
Delegatów Związku 
ków R. P. 


W obradach wzią! 


IX Zjazd, 


udział |delegaci organizacji 
nych i społecznych oraz dyrek! 


wojewoda kielecki dr. Dzia- 
dosz, d ca dyw. piech. leg. genoj 
J. Zulauf, prez. miasta Artwiń 


Techni- ski, przedstawiciele samorządu 


gospodarczego i terytorialnego 
technicz- 


torowie fabryk COP. 


Sprostowanie 


W numerze niedzielnym na- 


chomości, należących do Wł: -| gzego dziennika podaliśmy wia 


domość o złożeniu mandatów 
przez pięciu radnych miejskich. 


W części oficjalnej referat! 
n. t. „dwiat techniczny w ży- 
ciu gospodarczym i obronie 
kraju”, wygłosił dyr. Fr. Bi- 
zowski. 


Zjazd wysłuchał sprawozdań 


Wiadomość ta dotyczy nie Kiel |zarządu głównego oraz wyło- 


ce, a Sandomierz ukazała się|lniś komisje, które będą obra-, 
tylko przez pomyłkę w kroni-|dowały nad sprawami 


ce kieleckiej. a 


£ łona kieleckiej Rady Miej- 


rządu technicznego, uprawnień 


| 


[Komisji 
¡stanowią pp. Edmund Mał- 


|Jan Kupiec viceprezes 


IN. P.), Stanisław Zaboklic= 


samo-' Min, 
| zagrodzie Klimasa Antoniego 


red. 


p. Kościński i 
Gacki. 

Na zjaz ten proszeni bę- 
dą przedstawiciele władz 
sejmu i senatu, oraz central 
organizacyj robotniczych, 


Przewiduje się udział o- 


koło 2.000 aseb. 


Udział swój w Komisji Po- 
rozumiewawczej dotychczas 
zgłosily wszystkie istniejące 


organizacje pracowników 
państwowych, kolejowych, 
pocztowych, samorządo- 


wych, instytucji prawa pu 
blicznego i prywatnych sku 
piających ponad 25.000 


członków. 


Zjazd ten budzi wielkie 
zaciekawienie, tək  wsśred 
społeczeństwa, jak w szcze 
gólności i wśród sfer pra- 
icowniczych. 


Prezydium Wojewódzkie 
Porozumiewawczej 


czyński prezes (skarbowiec) 


(Z. 


ki główny skarbnik (farma- 
ceuta Unia) i Jerzy Wodec- 
ki sekretarz generalny (ubez 
pieczeniowiec Unia). 


Blizsze szczegóły dotyczą 
ce zjazdu podamy we właś. 
ciwym czasie. 


Ostrzeżenie 

Ostrzegam, że za długi za- 
ciągnięte pod moją fimą nie 
odpowiadam. Wszelkie należ- 
ności obowiązany jest regulo= 
wać b. mój wspólnik p. Mie- 

czyk. 
P. Michałowski. 


C — WREBESNIGC 
We wsi Zakrzów, gminy Sece 
pow. włoszczowskiego, w 


zawodowych szkolni:twa tech | wybuchł pożar, który zniszczył 


nicznego oraz ustaw, obchodzą 


skiej złożył razygnację z man- cych świat techniczny. 


datu tylko jeden radny z mniej 
szości narodowej. Rezygnacja 
ta nie została jednak przyjęta. 


W zjeździe wzięło 
ponad 250 delegatów. 


Kradzieże 


Cupowskiemu Boruchowi 
(Kielce, Silniczna 11.), w Urzę 
dzie Pocztowym w Kielcach 
skradziono z kieszeni portmo: 
netkę, z zawartością 24 zł. 


* 
* * 


Kulińskiej Stanisławie (Kiel- 
ce, Piotrkowska 75) nieznany 
sprawca, skradł z mieszkania 


prześcieradło, 6 mtr. płótna na 
ręczniki, i inną bielizne, ogol-| 
nej wartości 25 zł. 


* 

Do mieszkania Karola Wój- 
cika przy ul. Wygoda 3, do- 
stał się nieznany sprawca i 
skradł garderobę ogólnej war- 
tości 600 zł. 


* 


dom mieszkalny drewniany, o- 
borę i stodołę, oraz zboże i 
paszę, ogólnej wartości 2788 zł 


udział |Przyczyną pożaru było nieost- 


rożne obchodzenie się z ogniem 


QOOIMKUNNAKKKK NUDNA O O © 
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Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
g ulica Traugutta Nr 53 
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Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Cany ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Opłoszenia crotre 106 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych* 20 gr. za słewo. 


Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. Cmunikatów bezpłatnych nieum ieszcza sie. /a treść ogłoszen redakcja nie odpowiada, 


a N SEO OOOO CEO W. TEE WEW MME CC S) 
Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


